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Do walKi w obronie demokracji, 
do walKi w imię przyszłości PolsKi Pracującej

U c h w a ły  R a d y  N a c z e ln e j P . P . S.
R-ada Naczelna P-P.iS. do ludu pracującego miast i wsi

W ciągu ostatnich dwuch i pó! lat 
podważone zostały w Polsce za po­
mocą dekretów podstawowe wolno­
ści obywatelskie; łamaną jest syste­
matycznie Konstytucja; niszczy się 
gwarancje bezstronnego wymiaru 
sprawiedliwości. Grupy, rządzące 
krajem pd chwili przewrotu majowe­
go, po jawnym mobilizowaniu po­
przez szereg miesięcy wszystkich sił 
reakcji społeczno - politycznej prze­
ciwko demokracji i parlamentaryz­
mowi, zapowiedziały wreszcie osta­
tnio — pod postacią projektu nowej 
Konstytucji, projektu, zgłoszonego 
w Sejmie przez klub B. B. W. z R.

ZAMACH NA PRAWA LUDU, 
ZAMIANĘ DEMOKRATYCZNO-

PARLAMENTARNEGO USTROJU 
PAŃSTWA POLSKIEGO NA U- 
STRÓJ, OPARTY O SAMO- 
WŁADZTWO BIUROKRACJI CY­
WILNEJ I WOJSKOWEJ POD PŁA­
SZCZYKIEM SAMOWŁADZTWA 
PREZYDENTA.

Grupy rządzące, wystawiając lek­
komyślnie na próbę los i bezpieczeń­
stwo Rzeczypospolitej, pragną zaha­
mować sztucznie rozwój naturalny 
demokracji polskiej, utrzymać za 
wszelką cenę władzę państwową w 
swoich rękach i zapewnić na długie 
lata przewagę kapitału przemysło­
wego i finansowego oraz wielkiej 
własności rolnej nad polską polity­
ką państwową.

W tym stanie rzeczy Rada Naczel­
na Polskiej Partji Socjalistycznej 
stwierdza, że
NADSZEDŁ CZAS ZASADNI­
CZYCH ROZSTRZYGNIĘĆ W 
WALCE O DEMOKRACJĘ,
odpowiedzialność zaś za skutki głę­
bokiego kryzysu państwowego spad­
nie na tych, którzy kryzys ten z ca­
łą świadomością wywołują.

Rada Naczelna oświadcza jedno­
cześnie, że polski świat Pracy po­
dejmuje rzucone mu wyzwanie. Rada 
Naczelna wzywa masy pracujące 
miast i wsi do odparcia reakcyjnych 
zamachów na same podstawy istnie­
nia demokracji polskiej.

Uchwały polityczne Rady Naczelnej
Rada Naczelna uważa za niezbędne, 

by walka o demokrację POLITYCZNĄ

w Polsce została zespolona zarówno w 
polityce Partji, jak i w świadomości lu­
du, z walką o podstawowe potrzeby i

dążenia SPOŁECZNE klasy robotni­
czej, mas pracowniczych i włościań­
skich.

Rada Naczelna, podkreślając z uzna­
niem inicjatywę ustawodawczą Z. P. P. 
S. w zakresie najpilniejszych zagadnień 
społeczno - gospodarczych, poleca C. K. 
W., Z. P. P. S. oraz wszystkim organiza­
cjom partyjnym, by w całej swej dzia­
łalności przestrzegały ściśle zasady, że 
walka POLITYCZNA i walka SPOŁE­
CZNA Polskiej Partji Socjalistycznej 
stanowią jedną, nierozerwalną całość.

n.
Rada Naczelna stwierdza, że walka 

o demokrację i walka o dążenia i po­
trzeby społeczne klas pracujących nie 
mogą być ograniczone do ram działal­
ności parlamentarnej. Wysiłek CAŁEJ 
Partji skierowany być musi na zorgani- i 
zowanie w kraju WIELKIEJ AKCJI 
MASOWEJ w obronie demokracji i spo­
łecznych praw ludowych.

HI. »
Rada Naczelna, polecając C. K. W. 

utrzymanie nadal ścisłego współdziała­
nia z klasowym ruchem zawodowym i 
ustalenie współpracy z partjami socjali-

stycznemi Ł zw. mniejszości narodo­
wych, stwierdza zarazem, że Polska 
Partja Socjalistyczna ma obowiązek 
skupić dokoła siebie w imię obrony 
demokraq'i wszystkie szczerze demo­
kratyczne żywioły społeczeństwa pol­
skiego.

Rada Naczelna uznaje istniejące na 
terenie Sejmu porozumienie Z. P. P. S., 
Klubu P. S. L. „Wyzwolenie" i Klubu 
Stronnictwa Chłopskiego za ośrodek 
naturalny takiego skupienia.

IV.
Rada Naczelna stwierdza, że sytuacja 

polityczna w Polsce dojrzała już najzu­
pełniej do postawienia na porządku 
dziennym SPRAWY NARODOWO­
ŚCIOWEJ w myśl programu narodowo­
ściowego P. P. S.

Rada Naczelna poleca C. K. W. i Z. 
P. P. S. podjęcie odpowiedniej akcji.

V.
Rada Naczelna przyjmuje do zatwier­

dzającej wiadomości sprawozdania C. 
K. W. i Z. P. P. S.

W drugim dniu prac Rady Naczel­
nej przybyła jeszcze towarzysze: Sta­
nisław Bergier, Stanisław Grvlowski, 
Józef Grzecznarowski, Jan Matkow­
ski, Franciszek Stążowski.

Jeżeli spróbować w paru słowach 
ocenić charakter tej pierwszej od 
chwili Kongresu Rady Naczelnej, to 
trzeba byłoby powiedzieć:
panowała na niej zdecydowana wola 
odparcia ataku na podstawy demo­

kracji parlamentarnej,
zdecydowana wola przyjęcia walki i 
zwyciężenia w walce.

Przesunęli się przez trybunę przed­
stawiciele głównych okręgów oartyj- 
nych, najpotężniejszych związków 
zawodowych, wszelkich rodzaiów 
polskiej pracy socjalistycznej Nie

było w mowach f wnioskach dema- 
gogji. Słyszeliśmy przeważnie słowa 
chłodnej analizy Położenia, oblicza­
nia środków, którymi rozporządza­
my. I odczuwało się doskonale, 

że Partja odżyła.
Wszyscy delegaci stwierdzili 

zupełne, ostateczne bankructwo 
próby obozu „sanacyjnego", by roz­
bić Socjalizm polski za pośrednict­
wem B. B. S.

Rada Naczelna mogła pracować w 
atmosferze

zupełnego zaufania wzajemnego,
jej wskazania — to decyzja o kie­
runku i o soosobach dalszej walki i 
pracy Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Rada Naczelna oświadczyła, że

„nadszedł czas zasadniczych roz­
strzygnięć w walce o demokrację.
Poleciła przedewszystkiem, by 

walka polityczna klasy robotniczej, 
została zespolona z walką społeczną 

„w jedną nierozerwalną całość"*
Stwierdziła następnie, że bój o de­

mokrację w Polsce musi się odbyć 
nie tylko na terenie parlamentarnym, 
ale musi ogarnąć
opinję mas pracujących, całą opinję 

publiczną, —
musi się wylać w formach

wielkiej akcji masowej,
która przeciwstawi demagogji „sa­
nacyjnej"
całą dumną ideologię walk o Nie­
podległość, cała wiarę w Polski 

Świat Pracy,

całą konieczność wojny z krzywdą 
spcleczną w Polsce Niepodległej.
Wskazania Rady Naczelnej zosta­

ną wykonane.
* **

Rada Naczelna przyjęła do zatwier­
dzającej wiadomości sprawozdanie C. K. 
W. i Z. P. P. S. Polityka kierownictwa 
Partji i socjalistycznej reprezentacji par­
lamentarnej

uzyskała jednomyślną zgodę
najwyższej — obok Kongresu — instan­
cji partyjnej. Partja wyprostowała się, 
zwarła od wewnętrz, „nabrała tchu". 
Mamy siłę do walki, mamy głębokie 
przeświadczenie o słuszności naszej 
sprawy, mamy wolę zwycięstwa.

Poza uchwałami politycznemu Rada Na­
czelna powzięła szereg decyzji w sprawach 
organizacyjnych, w  sprawach p r a z o w o -wy­
dawniczych i co do wykonania niektórych 
uchwał Kongresu.

Przewodniczyli kolejno, jak podaliśmy 
wczoraj, tow. tow. Wilhelm Topinek i Józei 
Machej. Sytuację polityczną i sytuację o r. 
ganizacyjną Partji reierowali tow. tow.: 
Noibert Barlicki, Mieczysław Niedziałkow­
ski i Kazimierz Pużak. W dyskusji zabie­
rali głos prawie wszyscy obecni członkowie 
Rł-dy. Uwagę poświęcono specjalną sprawie 
położenia politycznego na Śląsku w związ- 
z rozwiązaniem Sejmu śląskiego. Powzięto 
odpowiednią uchwałę, którą podajemy tu i 
obok.

KNEBLOWANIE UST PRASIE W HISZPANII
Gibraltar, 25 lutego. (PAT). Wszy­

stkie dzienniki cudzoziemskie oraz 
pisma wychodzące w Gibraltarze, 
zostały w dniu 23 b. m. skonfiskowa­

ne przez władze hiszpańskie za ogła­
szanie wiadomości, pozostających w 
związku z niedawnym buntem w 
Hiszpanji.

0 POKOJ ŚWIATA
Waszyngton, 25 lutego. (PAT.). W 

dniu jutrzejszym demokrata Tydings ma 
wnieść w senacie rezolucję, domagającą 
się od Coolidge'a zwołania konferencji

narodów, które podpisały pakt Kello- 
ga, w celu osiągnięcia porozumienia co 
do ograniczenia stanu liczebnego armii 
stałych, rezerw i wojsk uzupełniających.

PO REWFLACJACH DZIENNIKA 
HOLENDERSKIEGO

Londyn, 25 lutego. (PAT.). W związ­
ku z sensacyjną wiadomością niemiec­
kiej prasy nacjonalistycznej, zaczerpnię­
tą z dziennika holenderskiego „Utrecht- 
sche Dagblad", Agencja Reutera dowia­
duje się,, że w angielskich kołach mia­
rodajnych nic nie wiadomo o tajnym u- 
kładzie wojskowym, o którym wspomi­
na dziennik holenderski, zawartym rze­
komo przez Wielką Brytanję i Belgję 
w roku 1927. Wiadomo natomiast, że 
układ wojskowy zawarty został w roku

1920 między Franqą i Belgją. Był to 
jednak sojusz o charakterze wyłącznie 
obronnym i jako taki został zarejestro­
wany w Lidze Narodów. Jednocześnie 
między rządami obu państw wymienio­
no noty, których treść nie została po­
dana do wiadomości publicznej. Co się 
tyczy porozumienia między Wielką 
Brytanją i Belgją, to doniesienie dzien­
nika holenderskiego uważane być mus: 
za całkiem fantastyczne.

Z KOMITETU RZECZOZNAWCÓW
Paryż, 25 lutego. (PAT). Komitet 

rzeczoznawców wysłuchał dziś rano 
konkluzji komitetu transferu, który pro­
ponuje podział długu niemieok ego na 
dwie części: jedną — stałą i niezależ­
ną od warunków, której wysokość bę­
dzie oznaczona i w skład której będą 
wchodziły waluty zagraniczne, — i dru­
gą, zmienną i uzależnioną, od warun­
ków. W kwestji tej ostatniej Niemcy

jeżeli uważają transfer za szkodliwy dla 
siebie pod względem gospodarczym, 
będą mogły zasięgnąć rady komitetu 
doradczego transferu. W skład tej dru­
giej części wchodziłyby również świad 
czenia w naturze. Rzeczoznawcy wy­
znaczyli podkomitet, który zbada, w 
jakim stopniu świadczenia w naturze 
mają być zachowane.

TROCKI SPĘDZIŁ 
13 DNI W LESIE

Berlin, 25 lutego. (PAT). Organ troc­
kistów niemieckich,, ogłasza sensacyjne 
rewelacje o okolicznościach, w jakich 
odbywało się wydalenie Trockiego z 
Rosji. Dziennik podkreśla, że informa­
cje te posiada ze źródeł najbardziej w’a- 
rygodnych. Trocki otrzymał w połowie 
stycznia w Alma Ata, gdzie się wów­
czas znajdował, nagły rozkaz przygoto­
wania się do podróży. Po trzech dniach, 
w największej tajemnicy, wywieziono 
Trockiego wraz z rodziną z Alma Ata, 
gdzie na dworcu oczekiwał go pociąg 
ze specjalnym wagonem dla niego i ro­
dziny. Na energiczne żądania Trockie­
go, by mu powiedziano, dokąd go wy­
wożą, oświadczono, że nie zezwala mu 
się na wybór miejsca pobytu i zostanie 
on wywieziony do Turcji, ponieważ ża­
den inny kraj nie zgodził się go przyjąć. 
Gdy Trocki stanowczo odmówił udania 
się do Turcji, pociąg zatrzymano na 300 
wiorst przed Moskwą, w lesie, gdzie 
stał przez 13 dni. W tym czasie pomię­
dzy Trockim a naczelnemi władzami so- 
wieckiemi toczyła się korespondencja 
telegraficzna. Dalsza podróż odbyła się 
w najściślejszej tajemnicy.

ZANACH HA DENPSPA
MIAMI BEACH, 25 lutego (P. A. T.). 

B. szampion bokserski ciężkiej wagi Demp­
sey, uniknął szczęśliwie zamachu, jakiego 
dokonano na niego dziś rano, mianowicie 
gdy Dempsey znajdował się w swej sypial­
ni, jakiś osobnik z zewnątrz strzelił do niego 
przez okno, lecz na szczęście chybił. Osoba 
napastnika jest dotychczas nieznana. Policja 
sądzi, że strzał oddany został przez spło­
szonego włamywacza.

P.P.S. WOBEC POŁOŻENIA POLITYCZNEGO 
W WOJ. SLĄSKIM

UCHWAŁA RADY NACZELNEJ
Rada Naczelna stwierdza, że roz­

wiązanie Sejmu Śląskiego, dokonane w 
chwili, gdy ten Sejm przystąpił do pra­
cy nad budżetem województwa śląs­
kiego, jest przykładem jaskrawym całej 
polityki obozu rządzącego dzisiaj w Pol­
sce, polityki, zmierzającej do usunięcia 
z widowni żyda polskiego wszystkich 
czynników, samodzielnych w stosunku 
do tego obozu.

Rada Naczelna żąda niezwłocznego 
zarządzenia nowych wyborów do Sejmu 
Śląskiego na podstawie dotychczasowej 
czynił w tej sprawie odpowiednie kro- 
re nasuwa konieczność życiowa.

Rada Naczelna poleca ZPPS., by po­
czynił w tej sprawie odpowiedenie kro­
ki w zgodzie z Konstytucją i ze Statu­
tem Organicznym Województwa śląskie­
go.

W PRZEDEDNIU WIELKIEJ REFORMY 
SPOŁECZNEJ

P. minister pracy i opieki społecznej, 
Jurkiewicz zgłosił w Sejmie — po prze­
zwyciężeniu znacznych trudności—pro­
jekt ustawy o ubezpieczeniu na starość.

Pierwsze czytanie projektu odbędzie 
się w nadchodzący piątek. Imieniem Z. 
P. P. S. zabiera głos tow. Zygmunt Żu­
ławski.

Z. P. P. S.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S., od­

będzie się w środę, dnia 27 lutego, o go­
dzinie 4-ej popoł., w lokalu ZPPS. w

Sejmie.
Posiedzenie Sekcji Senackiej, odbę­

dzie się w środę, o godzinie 3-ej popoł.

„ATENEUM1
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ięk n ej sa li te a tra ln e j Z.Z.K. przy ul. C zerw onego K rzyża 20

Dziś, we wtorek, dnia 26 lutego, o godzinie 8-ej wieczorem, pogodna ko- 
medja Goldoniego

W środę
„OBERŻYSTKA** 

„ZŁAMANA DRABINA**
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ZDARZENIA I LUDZIE

KONIEC WOJNY 
0 SALETRĘ

Ze Santiago de Chile przychodzi 
wiadomość, iż trw ający od k ilku d zie­
sięciu lat spór o okręgi Tacna i A ri- 
ca, położone m iędzy Peru a Chile, 
zakończony zosta ł porozumieniem , 
które oddaje Tacnę  —  Peru, a A ri- 
cę  —  Chile. T ym  Salomonowym w y ­
rokiem , przecinającym  na dw oje  
sporne terytorjum , zam knięto  cieka­
w y t niezm iernie pouczający rozdział 
z  d ziejów  Południowej A m eryki.

Tacna i A rica b y ły  kością niezgody  
m ięd zy  Chile i Peru od zakończenia  
t. zw . „wojny sa letrzanej“ z 1879 r., 
kied y  zw ycięskie w ojska Chile za ję ły  
sporne dwa okręgi. Po dziesięciu la- 
'tach plebiscyt miał rozstrzygnąć, do 
kogo mają one należeć.

P lebiscyt jednak nie odbył się ani 
w  dziesięć la t po ukończeniu w ojny, 
ani w  dwadzieścia, ani kiedykolw iek  
później. Z łoża sa letry na pobrzeżu  
Tacna-Arica zbyt przecież są cenne, 
aby spraw ę przynależności państw o­
w ej kra ju  puścić na niepew ne fale  
głosowania ludowego...

Lata całe trw a ły  negocjacje, arbi­
traże i koncylacje; —  w przełożeniu  
na ję zy k  po toczny —  targi i kłótnie  
W  19.11 zerw ane zosta ły  stosunki d y ­
p lom atyczne m iędzy Peru i Chile 
W m iesza ły  się w  spraw ę S ta n y  Z je ­
dnoczone, roszczące sobie pretensje  
do stróża pokoju  na kontynencie a- 
m erykańskim . Generał Pershing z je ­
chał w  1926 r. Tacny, na czele kom i­
sji, d la  przeprow adzenia plebiscytu, 
ale wobec sabotażu z obu stron, m u­
s ia ł ja k  n iepyszny w ycofać się.

Zdawało się, że  w szystk ie  środki 
ju ż  w yczerpano. Sekretarz S ta n u 1 
K ellog ( m inister spraw  zagr Stanów  
Z jednoczonych) w padł jednak w  o- 
sta tn ie j chwili na pom ysł, aby w sku ­
tek  różnicy zdań m iędzy  Peru a Chi­
le  —  oddać sporny kra j  —  B oliw ji!

Peru i Chili za jrza ło  w  oczy nie­
bezpieczeństw o zu p e łn e j u tra ty  
przedm iotu  sporu. W obliczu tego 
niebezoieczeństw a szybko  pogodziły  
się. W  1928 r., w  lipcu, w znow iły  
stosunki dyplom atyczne i zaczęły  ra­
dzić  nad rozw ikłaniem  sporu.

K rakow skim  targiem  —  podzieliły  
się ziemią, ludźm i i saletrą. Spokó i 
zapanow ał po pięćdziesięciu latach na 
pobrzeżu Oceanu Spokojnego, tembar- 
d zie j, że i B oliw ji dostęp do morza  
prow adzi p rzez Tacna-Arica, p rzy ­
znano w szelkie  ułatwienia w  ko rzy- 
staniu z  kolei do Pacyfiku.

R eszta  św iata cieszy się, że choć 
na jednym , m ałym  odcinku długo­
trw a ły  spór tery toria lny  zlikw idow a­
n y  został bez w ojny i krw i przelewu.

J . S.

JAK ODBYŁA S Ę LIKWIDACJA B .B .S . W  ŁODZI?
(Kor. własna „Robotnika")

Od szeregu już tygodni wiadome było, iż 
w łódzkiej organizacji B. B, S. zarówno w 
O. K. R. jak i na dzielnicach panuje fer­
ment.

Robotnicy jak i część inteligencji, która 
weszła do organizacji B. B. S, od zewnątrz, 
podobnie zresztą jak i nieliczni członkowie 
organizacji P. P. S., którzy dali się wziąć 
na lep perfidnej i nie'przebierającej w argu­
mentach t, zw. frakcji — przejrzeli i zrozu­
mieli catą ohydę działalności B. B. S., któ­
ry całe swe wysiłki skupił jedynie i wyłącz 
nie w kierunku rozbicia organizacji P. P. S. 
i klasowych związków zawodowych.

Przywódcy łódzkiej organizacji B. B. S., 
dwaj byli członkowie organizacji, obrażeni 
na nią za to, iż jeden w magistracie, a drugi 
w Kasie Chorych, nie otrzymują awansów— 
cynicznie głosili, i i  celem ich głównym jest 
zdobycie mandatu, a wytkniętera zadaniem 
rozbicie Polskiej Partji Socjalistycznej, w 
myśl, oczywiście, instrukcji oficjalnych i w 
imię interesu wielkiego kapitału przemysło­
wego i rolnego, grupującego się w B. B.

W ubiegłym tygodniu przedstawiciele 
O. K. R‘u B. B. S. i komitetów trzech istnie­
jących dzielnic zgłosili się do 0. K. R. P. 
P. S., oświadczając, iż nie chcą'być już dłu­
żej narzędziem, użyłem do rozbijania soli­
darności klasy robotniczej i oddają się do 
dyspozycji władz partyjnych Polskiej Par­
tji Socjalistycznej.

Władze partyjnego łódzkiego O. K. R'u 
w odpowiedzi stwierdziły, iż każdy, kto stoi 
na grancie programu partyjnego i gotów 
jest podporządkować się władzom partyj­
nym, może wstąpić do organizacji i powięk­
szyć szeregi tych, którzy pod sztandarami 
i  olskiej Partji Socjalistycznej walczą o wy­
zwolenie społeczne, o Niepodległą Polskę 
Ludową.

Odbyte zebrania dzielnic B. B. S. z entu­
zjazmem przyjęły rezolucję, potępiającą roz-

bijacką robotę „tracką’ x oddaniem się do 
dyspozycji władz partyjnych P. P. S.

Naskutek uchwał dzielnic odbyło się ogól­
ne zebranie dotychczasowej i. iw. „frakcji 
rewolucyjnej", na które przybyło przeszło 
trzy czwarte członków organizacji, zareje­
strowanych, oraz pięciu członków 0. K. R‘u 
B. B. S. a mianowicie tow. tow. Skoiński, 
sekretarz O. K. R. i przew. dzielnicy bałuc­
kiej, Wojdel, senr. dziełn. bałuckiej, Ada­
mus, Urbaniak, wiceprzew. dzielnicy Górnej 
i Szafrański.

W zebraniu wzięli również udział zapro­
szeni przez organizatorów tow. tow. wice- 
prez. Rapalski, ławnik Purtal i sekretarz 
O. K. R. Ajnenkiel.

W prezydjum zebrania zasiedli tow. tow. 
Skoiński, Szafrański, Urbaniak, Czechowicz 
i Wojdel.

Szereg przemówień scharakteryzowało do­
sadnie perfidną politykę B. B. S’u i jego 
przywódców.

W ostrych, bezwzględnych zdaniach pod­
kreślono, iż przewodniczący łódzkiej organi­
zacji B. B. S. usiłował siać jad nienawiści 
do P. P. S. i lekceważył najistotniejsze in­
teresy robotnicze.

Do organizacji B. B. S. wciągano również 
monarchistów — twierdząc, iż pomiędzy so­
cjalistami a monarchistami istnieje „wspól­
nota interesów" na platformie popierania 
Rządu.

Smutne świadectwo ubóstwa moralnego i 
umysłowego wystawili członkowie organiza­
cji pp. Płóciennikom i Graczykom, „dykta­
torom" z pod znaku B. B. S., „wodzom" bez 
armji...

Następnie zabrał głos tow. Rapalski i tow. 
Purtal, którzy skreślili istotę programu P. 
P. S., dotychczasowe dzieje organizacji i 
zdemaskowali perfidne, bezczelne kłamstwa 
rozbijaczy, usiłujących pokryć swe brudne, 
podstępne machinacje pod nazwą Jrakcji

rewolucyjne f \  tej frakcji, która w dziejach 
walki o wolność posiada piękną, bohaterską 
kartę, a której najlepsi synowie życiem, ka­
torgą i więzieniem przypieczętowali swą mi­
łość do sprawy wyzwolenia politycznego i 
społecznego.

Następnie przyjęto jednogłośnie następu­
jącą rezolucję:

Ogólne zebranie członków Polskiej 
Partji Socjalistycznej dawnej frakcji re­
wolucyjnej, odbyte wespół z większo­
ścią członków łódzkiego O. K. R. U. 
„frakcji rewolucyjnej" po wysłuchaniu 
referatów o sytuacji politycznej i go­
spodarczej w kraju oraz o znaczeniu 
i roli t, zw. frakcji rewolucyjnej, a spe­
cjalnie po obszernej i gruntownej dy­
skusji na temat dotychczasowych dzie­
jów P. P. S. i jej programu uchwrla:

Zebrani zrywają wszelką łączność 
z t. zw. „frakcją rewolucyjną" i oddają 
się w całości do dyspozycji władz par­
tyjnych Polskiej Partji Socjalistycznej.

Tę swoją decyzję podejmują zgroma­
dzeni naskutek dowodnego przekonań a 
się w czasie należenia do t. zw. frakcji 
rewolucyjnej” że grupa „jaworowszczy- 
ków" zerwała w zupełności z Socja­
lizmem i demokracją, że jest to grupa 
stojąca bezwzględnie na gruncie poli­
tyki Rządu i grup reakcyjnych, które 
wraz z rządem tym niszczą polską kla­
sę robotniczą.

Zgromadzeni stwierdzają, że grupa 
„jaworowszczyków" oszukuje klasę ro­
botniczą i rozbija jej szeregi, aby roz- 
proszkowawszy siły proletariatu unie­
możliwić mu walkę klasową z wrogami.

Przekonawszy się o tem wielokrotnie i 
opuszczając szeregi grupy B. B, S-ów 
zgromadzeni postanawiają bronić 
wszelkiemi środkami solidarności kla­

sy robotniczej i jedności organizacyjne! 
P. P. S.

Zgromadzeni uchwalają wezwać ni- 
niejszem wszystkich robotników któ­
rzy dali się oszukać B. B. S-owi, by 
w imię socjalizmu, w imię drogich każ­
demu robotnikow' haseł niectępliwej 
walki klasowej, porzucili szeregi rozbi­
jaczy ruchu robotniczego.

Niech żyje jedność prołetaajatu!
Niech żyje walka klasowa!
Niech żyje jednolita P. !*• S-!
Pod rezolucją złożono podpisy wszystkich

zebranych członków b. jaworowszczyków.
Zebranie zakończono odśpiewaniem „Czer­

wonego Sztandaru".
Rejestracja członków „frakcji”, którzy 

zgłosili akces do organizacji P. P. S., pod­
jęta będzie w b. tygodniu.

W ten sposób B. B. S. na terenie Łodzi 
faktycznie przestała istnieć, gdyż pozostała 
w niej nieliczna „kanapowa” grupa, składa­
jąca się z kilku „desygnowanych“ urzędni­
ków i członków Strzelca.

Na terenie Łodzi istnieje tylko jednolita, 
potężna, wysoko dzierżąca Czerwony Sztan­
dar organizacja Polskiej Pariji Socjalistycz­
nej.

Pod jej zahartowanemi w bojach o wol­
ność sztandarami skupił się proletariat Ło­
dzi, gotowy w każdej chwili do decydującej 
walki o Wyzwolenie Społeczne i Demokra­
cję polityczną. (wpf

-w *
ODCZYT TOW. PbSŁA 

Dr. LIBERMANA
Staraniem dzielnicy Powiśle Warsz. 

Organizacji P. P. S. odbędzie się w 
czwartek, 28 lutego r. b., o godz. 7, w 
sali Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża 20) od­
czyt tow, posła dr. Libermana p. t- 
„Stanowisko Socjalizmu polskiego wo­
bec Konstytucji".
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KLASA ROBOTNICZA BORYSŁAWIA I DROHOBYCZA PROTESTUJE PRZECIWKO
PROBOM ROZBICIA SOLIDARNOŚCI ROBOTNICZEJ

UCHWAŁY KONFERENCJI ROBOTNICZEJ
Z inicjatywy Klasowych Związków 

Zawodowych i Rady Robotniczej P. P. 
S. odbyła się w sobotę dnia 23 lutego 
w Domu Ludowym w Borysławiu — 
Konferencja Delegatów robotniczych 
i komitetów organizacyjnych P. P. S.

W konferencji brało udział ponad 
350 delegatów.

Na porządku dziennym tej konferen­
cji były następujące sprawy:

1) Sądy Pracy; 2) sprawozdanie Ko­
mitetu Wykonawczego Funduszu Bu­
dowy Domów Ludowych; 3) sprawo­
zdanie organizacyjne; 4) wnioski.

Sprawozdanie o Sądach Pracy i Ko- j 
mitetu Budowy — po obszernej dyskusji j  
przyjęto jednomyślnie do zatwierdzają­
cej wiadomości. I

W sprawach organizacyjnych stwier­
dzono że stan organizacyjny dość znacz­
nie się podniósł w stosunku do poprze­
dnich miesięcy, i sprawozdanie to przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości. 
Konferencja stwierdziła, że powstała 
na terenie Borysławia B. B. S. wcale 
nie oderwała naszych robotników, ale 
próbuje „otoczyć opieką" elementy 
bez charakteru, zdemoralizowane, że B. 
B. S. popierana jest przez niektórych 
„naiwnych" pracodawców — dla celów 
rozbijania solidarności robotników.

Konferencja ostrzega rozbijaczy z 
pod znaku B. B. S. przed konsekwen­
cjami, jakie robotnicy naftowi wyciąg­
ną z rozbijania ruchu robotniczego.

REZOLUCJA

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR MAŁY: „Miłość bez grosza",
komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyń- 
skiego.

W nieperjodycznem piśmie „Teatr”, 
wydawanem przez dyr. Szyfmana, znaj­
dujemy ciekawą listę sukcesów teatral­
nych, które w ostatnich latach osiągnęli 
nasi dramaturdzy w Teatrze Polskim i 
Teatrze Małym. Otóż na czele jest Kied­
rzyński ze swoim „Czystym interesem" 
(102 razy), po nim Perzyński z „Polity­
ką" (101 razy), zaraz potem znowu 
Kiedrzyński z „Powrotem do grze­
chu" (89 razy), „Nie trzeba się nicze­
mu dziwić" (79 razy) i „Zabawą w mi­
łość" (76 razy), dopiero po nim idą Że­
romskiego (?) „Dzieje grzechu" (75' ra­
zy), Kaweckiego „Fura słomy” (71), 
Grubińskiego „Kochankowie" (70).

Kiedrzyński jest dla krytyka proble­
mem powodzenia teatralnego, tak jak 
Zarzycka — powodzenia powieściowe­
go. Zwłaszcza recenzent pisma demokra­
tycznego nie powinien lekceważyć żad­
nego sukcesu u mas, żadnej popularno­
ści. Dlaczego? jak? i czy należy szano­
wać sukces jako „głos ludu”, więc „głos 
Boga".

Te ogólne rozważania za daleko by 
mnie zaprowadziły. „Miłość bez gro­
sza" (jaki popularny tytuł!) ma zapewne 
również sukces. Byłem na trzeciem 
przedstawieniu i słuchałem różnych gło­
sów z publiczności. Ludzie byli dosyć 
zainteresowani. Jakiś pan po I akcie po­
wiedział: to jest głębszy problem. Pe­
wien były minister zapytany przeze- 
mnie, jak mu się podobało, zaczął mó­
wić o grze artystów; gdy mu przerwa­
łem i zagadnąłem o samą sztukę, tro­
chę się namyślił i rzekł: „sztuka jak
sztuka, w każdym razie jest tam dużo 
z życia"... Snać niewiele ludzie wyma­
gają.

P. Słonimski, który dopiero co miał

1 duży sukces z „Murzynem warszaw­
skim", mógłby, naśladując Rzymianina 

j Fociona, zapytat się: dlaczego? czy ja- 
! kie głupstwo powiedziałem?

Nie twierdzę, żeby każdy sukces mu­
siał być skutkiem trywialności. Pamię­
tam stary dowcip z „Fliegende Blatter": 
„Sztuka została wygwizdana, mimo to 
nie jest nic warta". W teorji da się po­
myśleć sztukę dobrą i mającą powodze­
nie. Ale w praktyce bywa inaczej. W 
praktyce autorzy zastanawiają się tak 
jak ci dwaj z komedji Hemara: jakieby 
tu głupstwo napisać, aby przyciągnąć 
publiczność? I toby jeszcze nie była naj­
większa demoralizacja. Demoralizacja 
polega na tem, że zdolny autor tak so­
bie, na boku, chyłkiem, wprowadza mo­
tywy trywialne, popularne, aby się po­
dobać.

Są jednak autorzy, którzy nie potrze­
bują sobie łamać głowy tak jak ci dwaj 
komedjopisarze p. Hemara, nie spekulu­
ją, nie poświęcają mądrzejszych moty­
wów na korzyść pospolitych, nie degra­
dują się w sposób rozmyślny i perwer­
syjny — owszem piszą swoje trywialno­
ści z całego serca, jak Kiedrzyński i 
Zarzycka, w tym obrębie znajdują swo­
je „problemy”, przejmują się niemi, my­
ślą i czują w tak t myśli i serca swojej 
publiczności i słusznie też otrzymują od 
niej nagrodę. Prawdziwi pisarze „ludo-

• *i  i  *wi !
A może... może i tu rzecz się ma tro­

chę inaczej? Coś z tego, ale też i coś z 
tamtego? Może jednak mają pewne „lu- 
cida intervalla? Dla ich honoru radbym 
to mniemać.

P. Słonimski niech się raczy zastano­
wić nad tem, że i u Kiedrzyńskiego tak 
samo jak w „Murzynie" (jak w „Lekko­
myślnej siostrze" Perzyńskiego i wielu, 
wielu innych sztukach) znowu spadek, 
to znaczy pieniądz, jest tym cudownym 
środkiem, który wykrywa istotną jakość 
dusz, jest chemicznym odczynnikiem 
„demarkatorem".

Mówisz tak a robisz inaczej — jakie 
to proste! Tak jest — proste i try­
wialne.

Ta prymitywna psychologja, tak do­
godna dla polskiego idealizmu i senty­
mentalizmu. Psychologja dla naiwnych 
i prostaczków. Zupełnie nietv órcza, 
bezsilna, nie uwzględniająca żadnej 
komplikacji. Są uczciwi ludzie i łotry, 
są też ludzie słabi i ludzie szakale, są 
odmiany łotrostwa. Ale... ale żaden au­
tor nie pokazuje nam szelmostwa in sta­
tu nascendi w chwili narodzin, — dema­
skuje gotowe, lecz nie chwyta na gorą­
cym uczynku.

„Sięgają w głąb" współczesnego ży­
cia. Malują codzienne świństwa. Wydo­
bywają kupy błota. Przybierają pozy 
satyryków. Grzymała - Siedlecki przy­
świadcza Kiedrzyńskiemu, że jest saty­
rykiem, bo sam pisze takie same satyry. 
Wszyscy kręcą się koło tego samego, 
wydobywają błoto, ale nie mają czaru 
króla Midasa, aby je zamienić na złoto. 
Jest to błoto trywialne. To też na ta ­
kie sztuki chodzą łotry i szelmy, nie 
czują się wcale zdemaskowanymi, może 
się nawet roztkliwiają.

Pisałem już o tem bez mała 15 razy 
w tych recenzjach. Ostątni raz moóe z o- 
kazji jakiejś naftowej sztuki Wroczyń­
skiego, Ale cóż mówić o Kiedrzyń- 
skim — czyż nie takie same są „Czarne 
skrzydła" Kadena-Bandrowskiego, zno- 
wuż przez naiwnych sprawozdawców 
uważane za kwintesencję satyry i de- 
maskatorstwa współczesnego I

„Autor dał galerję tyoów..." „Czyż aż 
tak źle jest w naszej Polsce?” — Oto 
ton naiwnych recenzyj.

Inną naiwnością autorską jest posłu­
giwanie się pojęciem „miłości" w spo­
sób starożytny. Kocha albo nie kocha,— 
ja tamtego kocham, a za innego wyszłam 
za mąż... Znowu aut-aut, tertium non 
datur! (albo - albo, nic trzeciego nie­
ma). A w tym zakresie są nietylko trze­
cie, lecz i setne możliwości.

Raz, w krakowskim parku Jordana,

Konferencji Delegatów Rady fabrycz­
nej majstrów i mężów zaufania Klaso­
wych Związków zawodowych i P. P. S. 
w Polminie w Drohobyczu dnia 22 lu­
tego 1929 r.

„Konferencja zwraca uwagę Dyrekcji 
„Polminu" na prowadzoną agitację 
wewnątrz — fabryki „Polminu" — i 
podczas pracy przez Pawła Den asie wi­
eża na rzecz B, B. S-

Robotnicy z powodu prowadzonej 
zdradzieckiej polityki i łajdackiej agi­
tacji w kierunku rozbijania ruchu ro­
botniczego przez Denasiewicza w fa­
bryce — w olbrzymiej większości są 
oburzeni — wobec czego konferencja 
stwierdza, że dalszy stan uprawiania

przypadkiem podsłuchałem fragment I 
takiej rozmowy między dorosłemi pod- I 
lotkami: v

„Ty, Bronka, ty myślisz, że ja jego 
kochała? Ja  jego nie kochała!"

Takie Bronki przejmują się sztukami 
Kiedrzyńskiego i bzdurami pokazywane­
mu w kinie.

Takie prymitywne pojmowanie miło­
ści, uparcie podtrzymywane i szerzone 
przez pewien odłam liferatury i pewien 
gatunek pisarzy, mydli oczy "» :«mym 
i jest przyczyną takich samych spusto­
szeń, katastrof, szantażów, zawodów i 
oszustw w zakresie erotycznym, jak 
nieuświadomienie dorastającej młodzie­
ży obojga płci co do chorób wenerycz­
nych i co do innych nastęostw t. zw. mi­
łości wywołuje szkodliwe skutki fi­
zyczne,

Kiedrzyński, i razem z nim jego boha­
ter, zacny aferzysta Alfred Ordoński, 
wyprawia się na romantyczne poszuki­
wanie duszy kobiecej, któraby potrafiła 
naprawdę pokochać kogoś pozbawione­
go grosza i nawet wyjść za niego za mąż. 
Motyw ten byłby nawet oryginalnym 
przez to, że to własna żona Alfreda jest 
tą, którą on w ten sposón bada, — go­
tów nawet dać ją temu dru^emu, by­
leby się przekonać, że Witaminka, tak 
się wabi ta  istotka, potrafi bezintereso­
wni© kochać.

Byłoby to, jak powiadam, romantycz­
ne lecz ciekawe postawienie sorawy. 
Lecz autor tak jej nie stawia. W jego 
ujęciu rzecz przedstawia się daleko pro­
ściej, przystęoniej i banalniej: Alfred
gotów jest poświęcić się i zrezygnować 
z żony, gdyby ona pokochała bezintere­
sownie innego.

Autor mógł był wznieść swoją kome­
dię na wyższy stopięó, gdyby był ową 
Witaminkę postawił w środku, jako 
właściwą zagadkę i zrobić z niej studjum 
charakterystyczne. Nie byłoby to nic no­
wego po „Aszantce" Perzyńskiego. Ta

tej agitacji i terom  na robotnikach 
może niebawem doprowadzić do żywio­
łowego strajku demonstracyjnego ro­
botników, względnie wyciągnięcia in­
nych konsekwencji, któro nie będą 
p rzyczyniły  się do zwiększenia wydaj­
ności produkcji a za które to konsek­
wencje organizacje nasze nie wezmą 
żadnej odpowiedzialności.

Konferencja stwierdza, że olbrzymia 
większość robotników „Polmińu" na­
leży do organizacji klasowych zawodo­
wych i do P. P. S.

W konferencji brało udział 50 dele­
gatów i sekretarz okręgowy tow. Hol- 
ner.

figura poczciwej łotrzycy kołace się w 
literaturze światowej od lat 50 przynaj­
mniej.

Kiedrzyński dał interesujące prece­
densy, Witaminka jest córką praczki — 
niezaspokojona chciwość biednych po­
koleń zakumulowała się w niej i uczy­
niła z niej początkującego wampira. Cie­
kawe że na te same precedensy wpadł 
p. Siedlecki w swej ostatniej sztuce- 
Czyżby to był wpływ De Mana w lite­
raturze? Że proletariat nie chce być 
proletariatem, lecz dąży „wzwyż" za 
wszelką cenę? Jak  gdyby wśród bur- 
żuazji czy arystokracji nie było również 
poddostatkiem takich łotrowskich typ­
ków. Ale czekajmy trochę — motyw 
ten zacznie być popularnym, tak jak do 
niedawna wyśmiewanie posła.

Ale Kiedrzyński zaniedbał tę charak­
terystyczno - społeczną stronę sztuki- 
Zaledwie zaznaczył. Zajął się iptrygą 
kryminalne - biznesową, Ludzie robią 
interesy, w powietrzu latają cyfry, wek­
sle, czeki, — potem się dochodzi: czy
on łajdak, sprzedał żonę, czy ona, szel­
ma, wiedziała o spadku a udawała bez­
interesowną miłość? Tak, to jest napię­
cie bardzo rozwałkowane i niższego ga­
tunku, —- ale podtrzymuje uwagę w III 
akcie. Ale... ale gdy się widzi jak to by­
ła naprawdę w akcie II, poco to rozwi­
kłanie, to śledztwo? Chyba na to, aby 
wysnuć jakieś wnioski moralne, charak­
terowe, filozoficzne. Te są bardzo, bar­
dzo marne.

Ale wśród ostatnich sztuk Kied­
rzyńskiego ta  jest najlepsza. Niema w 
niej przynajmniej grubych nietaktów.

P. Junosza - Stępowski otrzymał rolę 
starego ramola, pana ze wsi. To już 
czwarta czy piąta rola tego samego ga­
tunku, którą ten aktor trzyma liche sztu­
ki, Ale czyby ziemianie nie wyprosili 
sobie raz. żeby z nich nie robiono idjo- 
tów? Hej, organie właścicieli dóbr,, ty 
widzisz a nie grzmisz?

Kąrol Irzykowski.
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NASZ FELJETON
GŁOS... JAKBY PRASY 

„SANACYJNEJ"
..S W A W O L A  „SE JM O K R A C J1".
S e jm  polski, nie krępow any wcale 

w ładzą bardzo skromną i ty lko  re­
prezentacyjną p. P rezydenta  R zeczy ­
pospolitej, dopuścił się w  ubiegłych 
jedenastu  miesiącach tak zuchw ałych  
aktów  „swawoli“ politycznej i nieu­
leczalnego ,,partyjn ictw a", że w y­
starczy  przytoczyć szereg faktów  z 
te j praw dziw ej „kroniki skandalicz­
nej", aby zrozum ieć „gwałtowną", 
„palącą'' potrzebę zm iany ustroju  
państwowego w Polsce.

O bywatelowi polskiem u, tem u prze­
ciętnem u „człowiekowi ulicy", k tóry  
czy ta  choćby ty lko  „czerwoną pra­
sę"', przypom nim y tu ta j te w strętne  
objaw y „Sejm okracji", aby zrozum iał 
wreszcie, do jakiej przepaści stacza  
się naród pod panowaniem „partyjni- 
ków " i „swowolników“ sejm ow ych:

1. Na uroczystem  posiedzeniu o- 
twarcia Sejm u  pomimo, że w  gmachu 
Sejm u  o parę kroków  od sali obrad 
czekało sześćdziesięciu uzbrojonych  
policjantów , wznosili kom uniści i po­
słowie m niejszości narodowych wro­
gie okrzyki przeciw  Rządowi, a gdy  
p. M inister Spraw  W ew nętrznych o- 
sobiście wraz z  policjantam i w yrzu ­
cał posłów  z  sali, ci „zuchw alcy“ sta­
wiali mu opór, tak. że musiano po­
szarpać na nich ubranie! Opinja pu ­
bliczna Europy oceniła na szczęście 
ten w ypadek „życzliw ie“ dla Rządu, 
a n ieżyczliw ie dla parlamentu pol­
skiego.

2. K iedy R ząd  w yznaczył jednego  
ze „swoich" posłów  na M arszałka  
Sejm u, w iększość sejmowa wybrała  
kogo innego! Oburzony tern „zu­
chw alstw em " B lok B ezp a rty jn y  opu­
ścił dem onstracyjnie salę obrad.

3. S ejm  uchwalił budżet na rok 
1928129, zm ieniając „samowolnie" 
w yda tki o 50 m iljonów, czyli o 2%. 
A le  nie uchwalił w  tym  budżecie fun­
duszu  dyspozycyjnego dla p. M ini­
stra Spraw  W ew nętrznych , zarzuca­
jąc m u masowe nadużycia wyborcze! 
Zuchwalstwo „panów sejm ow ych" u- 
czyniło  Polskę w  tym  roku bezbron 
nym  łupem  knowań kom unistycz­
nych, bo na ich zwalczanie przezna­
czonych było właśnie owych sześć 
m iljonów  funduszu dyspozycyjnego.

A by skrócić nieznośne rządy Sej­
mu, rząd musiał się chwycić nastę­
pującego heroicznego środka: mając 
prawie większość w Senacie, kazał 
senatorom przyjąć bez żadnych 
zmian „swawolne" uchwały Sejmu, 
aby módz wreszcie zamknąć sesję 
budżetową i Sejm posłać na ferje.

N iektórzy  senatorzy, zarażeni „par- 
ty jn ic tw em ", chcieli się buntować, 
ale zdrow y zm ysł i wola R ządu zw y­
ciężyły. Sejm okracja  została odesła­
na na w akacje na cztery miesiące!

4. A b y  scharakteryzow ać jak  nale­
ży  i zdruzgotać cały Sejm  „zacie 
trzew iony w  partyjn ictw ie" , pan pre­
m ier R ządu  w ydrukow ał w  gazetach  
dnia 1 lipca 1928 r. rodzaj wywiadu, 
gdzie „pankowie sejm ow i“ usłyszeli, 
że są gorsi od zbrodniarzy angiel­
skich, że m ow y ich usypiać są zdolne  
nawet muchy, że w łaściwie należa­
łoby ich codziennie bić i kopać i t. d  
„Trafna" ta charakterystyka zamiast 
w zruszyć panów posłów i napoić ich 
skruchą i chęcią popraw y, w yw ołała  
w tych „swawolnikach" oburzenie i 
prawic w szystk ie  k l”by  — z  w y ją t­
kiem  oczywiście B. B. — próbowały 
protestow ać gw ałtownie przeciw  o- 
belgom p. prem iera, k tóry zresztą  
dnia 2 lipca... z ło ży ł w ładzę.

5. A b y  dokuczyć następnem u R zą ­
dowi. „Sejm  swawoli i party  jnictwa"  
zażądał, aby R ząd  się w ytłom aczył. 
dlaczego przekroczył budżet w  roku  
1927128 o prawie 600 m iljonów  z ło ­
tych. Napróżno R ząd  od listopada  
do. lutego obiecywał, że w  p rzyszło ­
ści uzasadni te przekroczenia, na- 
próżno w skazyw a ł, że i inne R ządy  
budżet przekraczały, „zaciekłość par­
ty jn a  ‘ i  ,,swawola panów posłów “ 
doprow adziły do tego, że w  m yśl u- 
staw y o Trybunale S tanu  ośmielili się 
oskarżyć p. M inistra Skarbu o z ła ­
manie ustaw y skarbow ej z r. 1927 
Podkopali „panowie sejm ow i" dobre 
imię Państwa, rujnowali jego kredyt 
m iędzynarodow y tylko  po tą, aby po­
kazać Rządow i, że mają w ładzę!

6. A lbo, czyż nie charakteryzuje  
„swawoli" Sejm u taki epizod. Ponie­
waż w  K om isji B udżetow ej Sejm u  
zasiada p. Trąm pczvński, „znany 
wróg arm ji", w ięc p. M inister Spraw  
W ojskow ych ośw iadczył, że tego ro­
ku  do rozpraw kom isji o budżecie ar­
m ji m e zjaw i się żaden w ojskow y!  
O tóż Sejm  przełkną ł to i uchwalił 
budżet w ojskow y prawie bez zmian, 
uryw ając jednak w bezsilnej złości 
dw a m iljony z  ośmiu, które stanowią  
fundusz d ysp o zycy jn y  p.  M inistra  
Spraw  W ojskow ych.

C zy m am y m nożyć jeszcze opisy

W SPRAWIE PRZEKROCZEŃ 
BUDŻETOWYCH

Dzisiaj rozstrzygniętym ma być w  
Sejmie wniosek lew icy o przekaza­
nie Trybunałowi Stanu sprawy prze­
kroczenia przez Rząd budżetu na r. 
1927/28 o sumę przeszło pół miljar- 
da zł., bez upoważnienia Sejmu.

Jak  było do przewidzenia, niektó­
re organy obozu ,,sanacyjnego" — 
w ich rzędzie, jak zwykle, „Kurjer 
Por.“ — na równi z czerwonymi bru­
kowcami — o wniosku powyższym 
powypisywały moc niedorzeczności 
i kłamstw, mających na celu wmó­
wić w opinję, że ze strony lewicy 
jest to tylko „partyjna złośliwość", 
że za czasów „przedmajowych" za­
chodziły częste przekroczenia bu­
dżetowe lecz lewica nie robiła z te ­
go żadnej kwestji że wniosek lewicy 
nie jest dyktowany żadną troską o 
budżet a tylko chęcią „dokuczenia” 
specjalnie Rządowi, w  którym za­
siada... Marsz. Piłsudski — i t. d. w 
tym guście... Te bredzenia „sanacyj­
nej" słjiżby dziennikarskiej usiłują 
tedy całe zagadnienie sprowadzić 
tylko do... „wałki partyjnictwa 
z Marsz. Piłsudskim"..,(0. _

Nie myślimy oczywiście z temi 
bredniami polemizować, bo zbyt już 
są doprawdy błazeńskie, by je wo- 
góle brać na serjo. Należy tylko spro­
stować kłamstwa, któremi systema­
tycznie i rozmyślnie bałamuci się 
opinję publiczną...

Otóż przedewszystkiem, o ile idzie 
o lewicę sejmową, to twierdzenia 
„Kurjera Por.", że przekroczenia 
budżetowe ze strony rządów „przed­
majowych" „załatwiało się" jakoby 
w drodze jakichś konszachtów po- 
zakulisowych, jest wymysłem sfa­
brykowanym świadomie, dla odwró­
cenia uwagi od rzeczy, o k tó rą  tu 
idzie.... Na kłamstwo swe „Kurjer 
Por.“, w kronikach poprzednich Sej­
mów żadnego nie znajdzie dowodu, 
Znajdzie tylko sprawozdanie z obrad 
nad wnioskiem Z. P. P. S, (jesień 
1923), żądającym pociągnięcia przed 
Trybunał Stanu, ówczesnego Mini­
stra  Skarbu Kucharskiego —w praw ­
dzie w innej zupełnie sprawie — 
zawsze jednak za dysponowanie ma­
jątkiem  państwa bez aprobaty Sej­
mu. W niosek ten wówczas upadły a 
bardzo wielu z tych, co przeciw nie­
mu głosowali, zasiada dzisiaj w  sze­
regach B. B.

Przekroczenia budżetowe zdarza­
ły się oczywiście i za rządów „przed- 
majowych" ale proste poczucie 
prawdy nakazuje przyznać, że rządy 
te przecież występowały do Sejmu
0 kredyty dodatkowe, ilekroć zaszła 
tego potrzeba, że więc prawo Sejmu 
do kontroli nad budżetem było prze­
strzegane.

I „pomajowemu" Rządowi, z sa­
mego faktu przekroczenia budżetu, 
nikt nie robił i nie robi zarzutu, jeno 
z tego właśnie, że w Konstytucji
1 ustawie skarbowej ściśle określony 
obowiązek Rządu zaciągania dodat­
kowej aprobaty Sejmu na poczynio­
ne poza budżetem wydatki, wręcz 
manifestacyjnie został zlekceważo­
ny, co zarazem było zlekceważeniem  
Konstytucji, obowiązującego prawa 
i powagi przedstawicielstwa narodu, 
jakiem jest Sejm.

Rzecz tern bardziej zadziwiająca, 
że przecież już i Rząd „pomajowy", 
przekroczywszy budżet (w r. 1926] 
wystąpił w  poprzednim Sejmie o 
kredyty dodatkowe, które zresztą 
bez trudu otrzymał...

I dopiero, gdy przekroczenia te 
osiągnęły przeszło czwartą część ca­
łego budżetu—rzecz gdzieindziej nie 
spotykana! — dopiero w tedy uzna­
ne za „konstytucyjne" i „dem okra­
tyczne" nie troszczyć się wogóle 
o Sejm i jego prawo kontroli?!

W e wszystkich państwach wyda­
rzają się również przekroczenia bu­
dżetowe... Ale w’ każdem konstytu- 
cyjnem i... kulturalnem państwie, 
każdy Rząd, żywiący jaki taki bo­
daj respekt dla obowiązującego pra­
wa i dla ciał ustawodawczych, czyni 
to co mu nakazuje ustawa — w ystę­
puje choćby później o dodatkowe 
kredyty do parlamentu... Bo do cze- 
goby doszło, gdyby było inaczej?! 
Albo do powszechnej anarchii, lek ­
ceważącej sobie każde wogóle pra­
wo albo najzupełniejszej samowoli, 
do absolutyzmu, przejawiającego się 
w tej n.p. formie, że kraj znosi do 
Kasy państwowej podatki, Sejm u- 
poważnia Rząd do dysponowania 
nimi w ramach budżetu a Rząd „gwiż

dże" sobie na kraj i  Sejm i robi co 
chce.., Żaden też Rząd, dbający o 
zaufanie publiczne i opierający się 
na tem  zaufaniu — co stanowi pod­
stawę trwalszą chyba od siły fizycz­
nej — żaden tak i Rząd ani na chwi­
lę nie dopuści choćby wrażenia, że 
lekceważy sobie uprawnienia przed­
stawicielstwa narodu, którem u ma 
zaszczyt służyć.

W ięc choćby tylko dla zasady, 
choćby bodaj nawet — w  dzisiejszej 
niestety „polskiej rzeczywistości"— 
tylko dla... pozorów przyzwoitości 
czy praworządności należało o te 
kredyty dodatkowe do Sejmu nie­
zwłocznie wystąpić.

Sposobności do tego, było aż nad­
to... Przecież zaraz po zebraniu się 
nowego Sejmu przy rozpoczęciu dys­
kusji jeszcze nad prowizorjum bud- 
żetowem, p. M inister Skarbu Cze­
chowicz, zdając sprawę ze stanu za­
pasów kasowych, mógł był odrazu 
zawiadomić Sejm o przekroczeniach 
poprzedniego budżetu, których w y­
sokość jest mu niewątpliwie znaną 
i z góry już zapowiedzieć w ystąpie­
nie do Sejmu z odpowiednim wnios­
kiem... Ale nie zrobiono tego, ani z 
początkiem obecnej kadencji — 
w brew  wyraźnemu nakazowi usta­
wy skarbowej! — ani w ciągu ze­
szłorocznej sesji budżetowej ani z 
początkiem sesji obecnej. Dopiero 
na domaganie się komisji budżetowej 
p. Prem jer przybył na jej posiedzenie 
i oświadczył, iż „uznaje" prawo Sej­
mu do kontroli nad budżetem i jego... 
wykonaniem...

W ślad za tem winno było pójść 
właśnie przedłożenie kredytów do­
datkowych i tak już spóźnione!

Zamknięcia rachunkowe nie mo­
gły temu przeszkadzać z wielu 
względów... Przedewszystkiem zam­
knięcia te, w kontroli budżetowej 
każdego parlamentu są aktem  wtór­
nym... Pierwszym bowiem jest u- 
chwalenie przez Sejm potrzebnych 
Rządowi dla jego gospodarki fundu­
szów i to albo z góry w formie bud­
żetu albo choćby ex  post w formie 
kredytów... dodatkowych.

A dopiero później przychodzi 
sprawozdanie ze zużycia przyzna­
nych kredytów — w  formie zam­
knięć rachunkowych. Je s t to prze­
cież praktyka u tarta  we wszystkich 
państwach.

Sejm nie żądał przecież z góry już 
sprawozdania, co Rząd zrobił z su­
mą przeszło 1/2 miljarda, o k tórą bu­
dżet przekroczył, bo sprawozdania 
tego oczekuje w trybie normalnym. 
To czego Sejm domaga się od Rządu 
brzmi:

Skoro musiałeś wydać więcej, niż 
miałeś w  budżecie, tedy uszanuj u- 
stawę skarbową, uszanuj prawo i 
wystąp do Sejmu formalnie o dodat­
kowe przyznanie kredytów, k tóre 
były potrzebne.

I jakżeż ktoś przytomny i polity­
cznie uczciwy, może Sejmowi robić 
zarzut z tego, że broni swego kon­
stytucyjnego prawa i spełnia obo­
wiązek, do którego powołali go w y­
borcy?

Nie dziwimy się pismom „sana­
cyjnym" w guście tych, k tóre wy­
mieniliśmy... Od takich „organów o- 
pinji publicznej" trudno już żądać 
kultury politycznej. „Obrona" Rzą­
du w stylu „czerwoniaków" lub 
groźby „Kurjera Por.“ rozwiązania(l) 
Sejmu — akurat z powodu konflik­
tu o przekroczenia budżetu! — cały 
ten dziennikarski prawdziwy wyścig 
ignorancji lub krętactw a, może być 
dla Rządu tylko!., kompromitujący.

Ale cały kraj wie — i Rząd wie! 
— w czem tkwi istota, sam rdzeń 
sporu.

W  poprzednim artykule „Robot­
nika" w  tej samej kwestji podkreśli­
liśmy, że lewica sejmowa, traktując 
całą sprawę rzeczowo i poważnie i 
nie chcąc wywoływać żadnych trud­
ności, swoją ustępliwość w sprawie 
terminu wniesienia kredytów  dodat­
kowych, posunęła już do granic, no­
ża którem i rozpocząć się musi chy­
ba tylko zaprzepaszczenie wszelkiej 
godności Sejmu i zlekceważenie jego 
wobec kraju obowiązków!

A cóż w art byłby taki Sejm i co 
wart byłby naród, znoszący spokoj­
nie taką reprezentację?!

I jaką w artość i 9iłą moralną po­
siadałby każdy Rząd w podobnych 
warunkach?! Kcz.

faktów  „sw awoli“ Sejm u?
C zy nie w idzi ka żd y  obyw atel po l­

ski, że w  przeciągu U  m iesięcy ubie­
głych R zą d  zachował m etodę „tak­
townego um iarkowania", „ścisłych 
ra ch u n k ó w „ p ra w o rzą d n o śc i"  i „u- 
stępliwości', podczas gdy „Sejm  od­
pow iadał na to swawolą i zuchw al­
stw em ". C zy i nie na jw yższy  czas.

żeby dać wreszcie p. Prezydentowi 
R zeczypospolite j w iększą w ładzę, 
zw łaszcza  wobec Sejm u, a Sejm  we­
pchnąć w szranki, które m u „p rzy ­
sługu ją", ale tak, żeby już nigdy nie 
mógł uprawiać „swawoli".

W tedy  rządzenie Polską będzie 
przyjem nie jsze  i ła tw iejsze, a o to 
chodzi.

KRONIKA POLITYCZNA
UDEKOROWANIE P. PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ.
Dnia 25 R  m. o godz, 17,30 odbyło się 

na Zamku udekorowania p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej przez goszczącego w 
Warszawie ministra J. Mironescu naj- 
wyższem cywilnem odznaczeniem ru- 
muńskiem, orderem Karola I.

Dekoracja odbyła się w obecności 
prezesa Rady Ministrów, Bartla, mini­
stra Zaleskiego, posła rumuńskiego p. 
Davili i personelu poselstwa, członków 
protokułu dyplomatycznego i t. d, 
POBYT MIN. MIRONESCU W WAR­

SZAWIE.
W poniedziałek t. j. w pierwszym dniu 

pobytu swego w Warszawie, min. Spr 
Zagranicznych Rumunji p. Mironescu, 
złożył o godz. 11 rano wizytę panu Mi­
nistrowi Spraw Zagranicznych Zales­
kiemu, a o godz. 12 — p. Ministrowi 
Spraw Wojskowych Marszałkowi Pił­
sudskiemu w Belwederze. O godz, 1.30 
popoł. odbyła się uroczystość złożen.a 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza przez p. Ministra Mironescu, w oto­
czeniu osób, towarzyszących mu w jego 
podróży, oraz całego składu poselstwa 
rumuńskiego w Warszawie. O godz. 1-45 
popoł. p. minister Mironescu złożył wi­
zytę p. Premjerowi Bartlowi, poczem
0 godz. 2-giej odbyło się śniadanie w 
Prezydjum Rady Ministrów, wydane 
przez p. Premjera Bartla na cześć ru­
muńskiego gościa.

P. Minister Zaleski rewizytował p. Mi­
nistra Mironescu w poselstwie rumuńs­
k i ,  gdzie odznaczył go wielką wstęgą 
orderu „Polonia Restituta". O godzinie 
5.30 p. Minister Mironescu został przy­
jęty na aud.jencji przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej na Zamku- Podczas 
audjencja p. min. Mironescu dokonał ak­
tu wręczenia p. Prezydentowi „Łańcu­
cha orderu Karola”. Wieczorem o go­
dzinie 8-ej odbył się obiad, wydany 
przez p. min. Zaleskiego w pałacu Kro- 
nenberga.

AMBASADOR CHŁAPOWSKI 
W WARSZAWIE.

Ambasador polski w Paryżu, p. Chła­
powski przybył do Warszawy w dniu 
23 b. m. i tegoż dnia przyjęty był przez 
Ministra Zaleskiego na dłuższej audjen­
cji. Pobyt ambasadora Chłapowskiego w 
Warszawie związany jest przedewszyst­
kiem z  końcowem stadjum rokowań o 
polsko - francuski trak ta t handlowy, 
który — jak się dowiaduje Agencja 
PRESS — podpisany ma być w ciągu 
dwóch tygodni. Ambasador Chłapowski 
podczas swego kilkodniowego pobytu w 
Warszawie odbędzie szereg konferencji 
z zainteresowanemi ministerjami na 
temat tych zagadnień traktatowych, któ­
re mają być załatwione przez delega­
cje rządu polskiego i francuskiego w 
najbliższym czasie.

Ambasador Chłapowski uda się z po­
wrotem do Paryża w końcu bieżącego 
tygodnia w towarzystwie delegowanego 
na okres rokowań handlowych radcy M.
S. Z., p. Sokolnickiego.

Z RZĄDU.
Premjer Bartel odbył wczoraj w po­

łudnie konferencję z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych Składkowskim, o godz.
1 m. 45 przyjął rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Mironescu, po­
czem podejmował go w swych aparta­
mentach prywatnych śniadaniem. W go­
dzinach wieczornych wziął Premjer 
Barlel udział w posiedzeniu na Zamku 
Zarządu Funduszu Kultury Narodowej, 
któremu przewodniczył p. Prezydent 
Rzeczypospolitej i w którym uczestni­
czyli Ministrowie Zaleski, Czechowicz i 
Świtalski.

KONFISKATA 
„GAZETY WARSZAWSKIEJ".

Komisarjat Rządu skonfiskował w 
dniu wczorajszym „Gazetę Warszaw­
ską" Nr. 56 z 25 b. m. za artykuł pod 
tytułem: „Czy zasługują?”, omawiający 
projekt konstytucyjny Bezpartyjnego 
Bioku Współpracy z Rządem.
MIANOWANIE D-RA PASTERNAKA.

Dyrektorem Związku Zakładów U- 
bezpieczeń Pracowników Umysłowych 
mianowany został przez Zarząd dr. Pa­
sternak, Naczelnik Wydziału w Mini- 
sterjum Pracy i Opieki Społecznej.

PLAN PRAC SEJMU
Dzisiaj o godz. 4 popoł. odbędzie się 

plenarne posiedzenie Sejmu, na którym 
rozpatrywany będzie wniosek trzech 
klubów lewicy o pociągnięcie przed 
Trybunał Sianu Min. Skarbu Czeceho- 
wicza.

Dzisiaj ponadto obradują następujące 
komisje: o godz. 10 — Rolna oraz pod­
komisje Skarbowa i Budżetowa; oraz 
podkomisja Administracyjna: o godz. 10 
i pół — Komisje Prawnicza, Oświatowa 
i Konstytucyjna; o godz. 11 — Kom. Re­
form Rolnych.

W środę dnia 27 b. m. o godz. 9 i pól 
Komisja Administracyjna; o godz. 11 — 
podkomisje Oświatowa i Reform Rol­
nych; o godz. 10 i pół — Kom. Ochrony 
Pracy; o godz. 11 — Kom. Wojskowa.

PRZEGLĄD PRASY
Konstytucja.

Sanacja — jak to już wielokrotnie za­
znaczaliśmy — żywcem przejęła endec­
kie metody agitacji i polemiki, polega­
jące na tem, że pod popularnemi hasła­
mi przemyca się niepopularną treść. 
Czytamy więc w prasie sanacyjnej, że 
właśnie projekt B. B. jest najbarddziej 
demokratyczny, że zmierza do silnej 
władzy, do wielkości i potęgi Polski 
i t. d. Któżby się na takie rzeczy nie go­
dził? Niestety projekt B. B. jest zaprze­
czeniem demokracji, gdyż sprowadza do 
zera znaczenie sejmu; projekt nie dąży 
do silnej władzy, lecz do dyktatury jed­
nostki i wszechwładzy biurokracji; pro­
jekt nie poręcza potęgi Polski, lecz prze­
ciwnie wprowadza zarzewie ciągłej wal­
ki między prezydentem a sejmem, za­
ognia stosunki wewnętrzne. Przytem 
moment wesoły: sanacyjna prasa kon­
serwatywna stara się przekonać swych 
czyteleników, że projekt B. B. jest kom­
promisem na korzyść prawicy, a jedno­
cześnie zapewnia lewicę, że demokracja 
nic a nic nie ucierpiała.

Pos. Piasecki w „Dniu Polskim" jest 
właśnie takim „obrońcą” demokracji. 
Na demokrację parlamentarną macha on 
lekceważąco ręką, ale dodaje, że „wszę­
dzie na zachodzie wymaga ona znacz­
nych i głębok;ch korektyw”. Wymaga! 
Ale Zachód jakoś obchodzi się bez tych 
korektyw i bez sanacyjnych znachorów 
konstytucyjnych.

„Polska Zbrojna" tak dalece zabrnę- 
ła w sofizmatach i łamańcach myślo­
wych, że zamiast obrony projektu B. B„ 
grzebie go poprostu w opinji swych czy­
telników. Oto projekt B. B. „zrywa z 
metafizyką" Monteskjusza co do podzia­
łu władz na: prawodawczą, wykonaw­
czą i sądową, ale z drugiej strony pro­
jekt czyni zadość „słusznej interpreta­
cji” Monteskjusza do tego podziału. 
„Polska Zbr." powołuje się na Anglję, 
jako na wzór silnego rządu, ale prze­
milcza, że projekt B. B. wzmacnia nie 
rząd, lecz prezydenta, podczas gdy król 
angielski nie posiada faktycznie żadnej 
władzy. Cykl artykułów „Pol. Zbr.” ro­
bi przykre wrażenie: z każdego zdania 
przebija chęć obrony tego, co w żaden 
sposób ze stanowiska demokracji obro­
nić się nie da.

„Nasz Przegląd" ma dziwną pretensję 
do opozycji sejmowej, że nie porozumia­
ła się w sprawie jednolitego wystąpie­
nia przeciw prokejtowi B. B, Nie wie­
my jak on sobie wyobraża to porozu­
mienie wyłączających się nawzajem sta­
nowisk. Z tego, że dążenia endecji są 
reakcyjne, nie wynika, by projekt B. B. 
był mniej reakcyjny. Każdy z nich jest 
tylko na swój sposób reakcyjny. Organ 
żydowski przedwcześnie zarzuca lewicy, 
że nie liczy się zupełnie z opinją mniej­
szości. Dyskusja właściwa nad konstytu­
cją rozpocznie się dopiero w komisji, 
gdzie mniejszości będą miały okazję 
wystąpić ze swemi postulatami, wobec 
których lewica będzie musiała zająć ta ­
kie lub inne stanowisko.

Fundusz budowlany.
Prasa stołeczna i prowincjonalna zaj­

muje się żywo rządowym orojektem u- 
stawy o funduszu budowlanym dla bu­
dowy tanich mieszkań. Opinja jest nao- 
gół krytyczna. Tylko „Epoka" broni pro­
jektu w redakcji rządowej, wskazując, 
że mieszkania 1 — 2 pokojowe zostaną 
obciążone podwyżką komornego dopie­
ro od stycznia 1931 r., świadczenia zaś 
są niskie. „Naprzód" oświadcza, że w 
obecnej redakcji projekt jest nie do przy 
jęcia, że wymaca on Gruntownej napra­
wy. „Kurjer Warszawski" przytacza 
moment, nie pozbawiony częściowej ra­
cji, że są rodziny ubogie, zamieszkujące 
duże mieszkania jako dziedzictwo z 
przed wojny, nie mogąc znaleźć mniej­
szych mieszkań .Właściciele takich mie­
szkań odnajmują często połowę albo i 
więcej pokoi, Z drugiej strony „nuwo­
rysze” mieszkają w małych mieszka­
niach. Wydaje się nam, że przy okre­
ślaniu podwyżek komornego trzeba bę­
dzie uwzględnić także stan nająiKowv 
lokatora.

„Czerwone" błazeństwa.
„Czerwoniak" napada na lewicę sej­

mową za wniosek, stawia,ący w stan o- 
skarżenia min. Czechowicza. Wnioskiem 
tym — zdaniem organu głupoty ludz­
kiej — lewica oskarża Rząd, że nie do­
puszcza do... ogłodzenia żołnierzy i u- 
rzędników, przekroczenia budżetowe 
bowiem szły na wyżywienie armji, zasił­
ki dla urzędników i t, d.

Otóż lewica pociąga do odpowiedzial­
ności min. Czechowicza nie za to, ze 
przekroczył budżet, ale za to, że nie 
przedłożył Sejmowi ustawy o kredytach 
dodatkowych. Prejn. Bartel sapi uznał 
słuszność żądania opozycji, ale do dziś 
dnia nie spełnił przyrzeczenia. „Czer­
woniak" usiłuje bronić min. Czechowi­
cza, powołując się na... rosyjski kodeks 
karny, zamiast zajrzeć do ustawy skar­
bowej, uchwalonej w Polsce Niepodle­
głej w r. 1927. B.
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WYBORY DO POWIATOWEJ KASY CHORYCH 
W GRÓJCU

WIELKIE ZWYCIĘSTWO P. P. S.
4 — 0 mand. i. Nr. 5' W niedzielę odbyły się wybory do ra ­

dy Kasy Chorych w Grójcu.
W głosowaniu pracobiorców oddano: 
Na listę Nr. 1 (B. B. .i N. D.) — 348 gł. 
Na listę Nr. 2 (P. P. S.). — 1192 gł. 
Na listę Nr. 3 (Poale-Sjon praw.) — 

55 gł.
Na listę Nr. 4 (Bund) — 43 gł.

Na listę Nr. 5 (Komuniści) — 69 gł. 
Otrzymują mandaty: Nr. 1 — 6 man­

datów, Nr. 2 — 22 mandaty, Nr. 3 — 1

mandat, Nr. 4 — 0 mand. i- Nr. 5 — 1 
mandat.

Na listę pracodawców złożono gło­
sów:

Na Nr. 1 (Pracodawcy polscy) — 267 
głosów.

Na Nr. 3 (Pracodawcy żydowscy) — 
261 głosów.

Na Nr. 4 (Bund) — 112 głosów.
Lista Nr. 1 otrzyma 7 mandatów, li­

sta Nr. 3 — 6 mandatów, lista Nr. 4 — 
2 mandaty.

DZIS BĘDZIE ZNOWU SILNIEJSZY MROZ
PROGNOZA PIM-a

W czoraj w Polsce o godz. 8-ej było po­
chmurno, miejscami padał śnbg. Tem pera­
tu ra  wynosiła od —5 w Zakopanem do —20 
w Toruniu. W W arszawie o godz. 8-ej było 
14, o godz. 10-ej —11, Lwowie —6, Pińsku 
— 12, G d^ni — 13, Krakowie —6, W ilnie 
—12, Poznaniu — 15, Lidzie —13, Lublinie 
— 11, B iałym stoku — 11, Brześciu — 10, K iel­
cach —7, Bydgoszczy — 15, Tarnopolu —8,

Suwałkach — 14, G rudziądzu —16, Pohulan­
ce —13, Kaliszu — 10, Przem yślu —6, Cie­
szynie —6.

Dziś: Zachmurzenie malejące, mróz nie­
co silniejszy w W ileóskiem i na Podlasiu. 
Pozatem pochmurno, rano mglisto, m iej­
scami śnieg, mróz umiarkowany lub lekki. 
Słabe w iatry wschodnie.

SYTUACJA NA KOLEJACH ZNOWU ULEGŁA 
POGORSZENIU

W  ciągu ostatnich dwóch dni (niedziela i 
poniedziałek) sytuacja w dyrekcji w arszaw ­
skiej i krakow skiej nie uległa zmianie. W 
dyrekcji gdańskiej, zwłaszcza w północnej 
części, duże opady śnieżne utrudniają kom u­
nikację; jeszcze siedem linji jest zam knię­
tych. W  dyrekcji stanisławow skiej od 36 
godzin śnieg pada bez przerwy. Ruch tow a­
rowy, osobowy i bagażowy ograniczony na 
wszystkich Iinjach. Szereg linji jeszcze n ie . 
czynnych. W  dyrekcji poznańskiej z pow o­

du zasp panują trudności, zwłaszcza na linji 
Ostrów — Leszno. W  dyrekcji wileńskiej 
(tem peratura najniższa — 25 stopni) silna 

I zamieć; ruch bardzo utrudniony i odbywa 
się przy pomocy pługów odśnieżnych. Dnia 

' 25 b. m. zam knięto niedawno oczyszczone 
: od śniegu linje Janów  — Kamień Koszyr- 

ski i O rańczyce — Prużany. W  dyrekcji r a ­
domskiej ruch normalny, w dyrekcji lwow. 
skiej ruch osobowy wstrzymany na trzech 

i Iinjach, ruch tow arow y na pięciu Iinjach.

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ WĘGLOWYCH W WARSZAWIE
Wobec tego, źe ostry kryzys węglowy na 

rynku warszawskim już minął, kom isarjat 
rządu zniósł tytułem  próby wszystkie do­
tychczasowe wyjątkowe zarządzenia, jak 
stemplowanie frachtów kolejowych, rozdział 
węgla między składników  przy udziale kom. 
rządu etc.

Jeżeli okaże się, że ceny węgla m ają ten ­
dencję zwyżkową, ku czemu niema najm niej­
szej podstawy, albo powstaną jakiekolwiek 
uchybienia w normalnem zaopatrzeniu lud ­
ności w węgiel, kom. rządu powróci do do­
tychczasowych swych zarządzeń w tej dzie­
dzinie.

900 NIECZYNNYCH APARATÓW TELEFONICZNYCH
W skutek pęknięcia rury  wodociągowej, 

woda zala ła  telefoniczną studnię kablową 
p rzy zbiegu Brackiej i Żórawiej, powodując 
uszkodzenie kabla, obsługującego 900 abo­
nentów. Z tego powodu okolice pl. 3 Krzyży 
i ul. Czerniakowskiej pozbawione są częścio­
wo komunikacji telefonicznej. Podjęto nie­
zwłocznie roboty w celu napraw y uszko­

dzeń. O kazała się potrzeba zamiany odcinka 
kabla na nowy. N aprawa potrwa 2 do 3 dni.

Wobec pęknięcia w poniedziałek rury  wo­
dociągowej na Świętokrzyskiej między Ziel­
ną i Bagnem, obydwa gmachy telefonów na 
ul. Zielnej, w których zatrudnionych jest o- 
koło 1.000 osób, pozbawione są zupełnie 
wody.

PRZYGOTOWANIA DO ODPARCIA KLĘSKI POWODZI
Biuro hydrograficzne dyrekcji i dróg w od­

nych przeprow adziło w dniu wczorajszym 
badania grubości lodu w poszczególnych 
odcinkach kory ta  wiślanego w pobliżu W ar­
szawy. Badania te  posłużyć mają dla p rze­
widzenia term inu prawdopodobnego rusze-

m
Wobec zamachu reakcji pomajowej na , 

ustrój demokratyczno - parlamentarny, j 
każdy powinien przeczytać świetną bro­
szurę

tow. MARJANA PORCZAKA,
która świeżo wyszła z druku pod tytu­
łem:

„WALKA O DEMOKRACJĘ 
W POLSCE".

Do nabycia w Księgarni Robotniczej
w Warszawie (Warecka 9) i we wszyst­
kich księgarniach.

*****

Staraniem dzielnicy P. P. S. „Powąz­
ki" i Org. Młodz. T. U. R. Koła im L. 
Misiołka w piątek dn. i.II, o godz. 7.30 
w., odbędzie się odczyt tow, HARTLE- 
BA na temat: „Obecna sytuacja poli­
tyczna kraju".

Wstęp wolny.

MAGISTRAT
m. st. W arszaw y

podaje do w iadom ości posiadaczy obligacj 
5%  W arszawskiej P o ż y c z k i  Przezorność' 
1920 r .’\  że w myśl uchw ały Rady Miejskiej 
z dnia 20 listopada 1926 r. zatwierdzonej 
przez Komisarza Rządowego dla spraw  kon­
w ersji obligacji m. st. W arszawy, wymienio­
ne obligacje zostały przerachow ane w stosun­
ku zŁ 1.72 za 1000 Mkp. i winny być zamie­
nione na 48 letnie obligacje złotowe lub 
przestem plow ane.

Zgodnie jednak z uchwałą Rady Miej­
skiej z dnia 9 stycznia 1929 r. ci posiadacze, 
którzy zechcieliby otrzymać obecnie w goto- 
wiźnie rów now artość obligacji według usta­
lonej relacji Ł j, zł. 1,72 za 1000 Mkp. jak 
rów nież przepadające odsetki po zł. 0,04 od 
każdych 1000 Mkp. za półrocze, licząc bieg 
odsetek  od 1 lipca 1925 r. do daty wypłaty, 
mogą przedstaw iać obligacje, począwszy od 
dnia 1 marca 1929 r., w biurze W ydziału 
F inan 'ow o  Podatkowego ( S e n a t o r s k a  14) 
w godzinach od 9 r. do 2 pp.
W arszawa, dn. 11 lutego 1929 r .

„PRZYKŁADZIK" 
SZANTAŻU

Prezydent Kalisza p. Szarras, poin­
formował magistrat, że zgłosili się do 
niego przedstawiciele dziennika „Przed­
świt", oświadczając, iż jest to organ mi­
nistra Moraczewskiego. Dalej oświad­
czyli, że jeśli miasto Kalisz chce mieć 
względy p. ministra, to musi dać ogło­
szenie w jednym z planowanych „spe­
cjalnych" numerów „Przedświtu". Wo­
bec tego, aby zapewnić miastu pomoc 
ministra, prezydent podpisał kontrakt 
na ogłoszenie za kwotę zł. 1400. Ogło­
szenie to ma się ukazać w marcu. Cie­
kawi jesteśmy czy minister Moraczew- 
ski albo prokuratorja zajmą się ukróce­
niem tego rodzaju szantażu.

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
CZELADZ

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ
W niedzielę odbyły się w Czeladzi 

wybory do Rady miejskiej. Według infor 
macji Ajencji Wschodniej, na 10.432 u- 
prawnionych do głosowania oddano 
głosów 7191, czyli 69%. z czego lista 
Nr. 1 (Bezpartyjny Blok) otrzymała 
1314 głosów, czyli 8 mandatów, Nr. 2 
PPS. 1117 głosów 7 mandatów; Nr. 3 
drobnych kupców i przemysłowców ży­

dowskich — 116 głosów; Nr. 4 — Bezp* 
Blok Żydowski 228 głosów — 1 mandat; 
Nr. 6 „Pracy Polskiej" 249 głosów — 1 
mandat; Nr. 7 „Zjednoczenia mieszczań- 
sko-robotniczego" 1112 głosów — 7 
mandatów.

Komuniści głosowali za unieważnioną 
listą Nr. 5, która uzyskała 3.057 gło­
sów.

i

nia lodów.
Z miejsc zagrożonych powodzią usurśę- 

tych będzie około 500 rodzin. W ydział opie­
ki społecznej m agistrat* wyszukał już dla 
nich odpowiednie pomieszczenia w b ara­
kach i przytułkach miejskich.

0  LOS NIELETNICH 
PRZESTĘPCÓW

Komitet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. powziął uchwałę nastę­
pującą:

„Stosunki panujące w zakładach wy­
chowawczo - noprawczych, które czę­
ściowo odsłonił odbyty w Warszawie 
proces kierowników zakładu w Studzień 
cu, dowodzą, iż państwo w sposób nie­
dostateczny roztacza opiekę nad nielet­
nimi przestępcami.

Zdając sobie sprawę, iż przestępczość 
wśród nieletnich jest nieodłącznym re­
zultatem dzisiejszych stosunków spo­
łecznych, Komitet Centralny Organiza­
cji Młodzieży T. U. R. domaga się nale­
żytej organizacji na obszarze całego pań 
stwa sądów dla nieletnich, jako jedynie 
właściwych do rozpoznawania spraw 
młodocianych przestępców, tudzież od­
dania opieki nad nimi w ręce osób i in­
stytucji do tego powołanych, pod ści­
słym nadzorem władz państwowych".

NOWA TARYFA 
SAMOCHODOWA

Uchwalony przez radę miejską wniosek 
o podwyżce taryfy  samochodowej wejdzie 
w życie z dniem 1 marca. Po tym terminie 
w łaściciele dorożek samochodowych winni 
zgłaszać się do wydziału przemysłowego 
m agistratu w celu oplombowania odpow ied­
nio przerobionych liczników, k tóre  muszą 
być przez w ydział przemysłowy spraw dzo­
ne. W edług przewidywań zgłaszać się będą 
w omawianym celu jedynie właść. w ięk­
szych, wygodniejszych i lepiej utrzymanych 
dorożek samochodowych.

Co słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

EPIDEMJA GRYPY W ANGLJI
W czasie ubiegłego tygodnia zmarło 

w stolicy Anglji orąz w głównych mia­
stach kraju 1243 osoby na influenzę. 
Jest to dalszy wzrost epidemji, gdyż w 
poprzednim tygodniu liczba osób zmar­
łych na influenzę wynosiła 967.

PŁYWAJĄCE LOTNISKO.

Z Nowego Jorku donoszą: Towarzy­
stwo Armatrong Scodrome Doiolopment 
w Wilmington (Stan Dalawaro) przystę­
puje do budowy lotniska pływającego. 
Lotnisko to ma się znajdować między 
Bermudami a Nowym Jorkiem mniej 
więcej w odległości 300 mil od Nowego 
Jorku. Służyć ma ono jako punkt opar­
cia dla samolotów pasażerskich i pocz­
towych, kursujących między Nowym 
Jorkiem a Bermudami. Załoga lotniska 
ma składać się z 43 osób. Długość lotni­
ska ma wynosić 1200 stóp, szerokość o- 
koło 400 w środku lotniska, zaś przy 
końcach jego około 200 stóp. Do budo­
wy jego ma być użyte 6 tys. ton stali o- 
raz 2 tys. ton żelaza.

LWOW
„WIELKIE ZGROMADZENIE PUBLICZNE"
W MIESZKANIU P.P. SMULIKOWSKICH

Pan poseł Smulikowski założył we 
Lwowie oddział miejscowy potężnej par- 
tji B. B. S. Rzesze zwoleników tych 
jedynych na świecie „socjalistów” ściąg­
nęły tłumnie do gościnnego mieszkania 
państwa Smulikowskich w imponującej 
liczbie 15-tu sztuk i zorganizowały ko­
mitet miejscowy, mający rozpocząć no­
wą erę w dziejach starożytnego Lwo­
wa. Na sekretarza powołano niejakie­
go pana Jana Ochmana, którego P. P. 
S. zawiesiła na dwa lata w czynnoś­
ciach członka Parłji za komunistyczne 
warcholstwo

Płomienny ów „rewolucjonista" jesz­
cze przed kilku tygodniami osypywał 
słowami pogardy i oburzenia pana po­
sła Smulikowskiego — dziś poszedł pod 
jego batutę. Towarzysze p. Ochmana 
znani są na gruncie lwowskim również 
ze strony raczej humorystycznej. Nowej 
placówce „odrodzenia" polskiego so­
cjalizmu życzymy takiego samego po­
wodzenia, jakie stało się udziałem B. 
B. S. we wszystkich innych miastach 
Rzeczypospolitej Polskiej (patrz ostat­
nio Łódź).

BYDGOSZCZ
ŻYWCEM POGRZEBANY

Na terenie leśnictwa Wrzosowiska 
(Bory Tucholskie) wydarzył się tra­
giczny wypadek, którego ofiarą padł 
leśniczy państwowy Kazimierz Kowal­
ski. Kowalski udał się wraz z kilko­
ma gajowymi do lasu, celem odkopania 
lisiej jamy. Gdy podkop był już dosta­
tecznie głęboki, a ukrywającego się w 
jamie lisa nie zdołano pochwycić, Ko­

walski wszedł do dołu i położywszy się 
na ziemi usiłował wystraszyć lisa ki­
jem. Nagle obsunęła się ziemia i przy­
gniotła nieszczęśliwego. Gajowi, którzy 
rzucili się natychmiast na pomoc, nie 
zdołali go uratować. Tragicznie zmarły 
Uczył 32 lata i osierocił żonę i kilkoro 
drobnych dzieci.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ WARSZAWY
UCHWAŁY PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Wczoraj odbyło się ogólne zebranie 
pracowników Wydziału Zdrowia Publicz. 
Pracowników Magistratu, na którem 
przyjęto rezolucję następującą: Zebrań.
uchwalają: ----

Zważywszy, że wywalczenie swych 
żądań i postulatów może być uskutecz­
nione przy silnej organizacji i rozbijanie 
się na grupki jest szkodliwe, zebrani 
stwierdzają, że stoją przy swej organiza­
cji zawodowej, t. j. przy Zw. Zaw. Pra­
cowników Komunalnych i Instyt. Użyt 
Publicznej i wzywają Zarząd tegoż do 
wytężonej walki o realizację zgłoszo­

nych żądań. Zabrani domagają się od 
Magistratu wypłacenia zasiłku świątecz­
nego w wysokości 50%, wprowadzenia 
8-godz. dnia pracy we wszystkich insty­
tucjach miejskich i wprowadzenia statu­
tu służbowego zgodnie z postulatami ro­
botników.

Na zebraniu usiłował zachwalać swój 
kramik jakiś niefortunny przedstawiciel 
B. B. S, Zyskał tyle, że robotnicy spot­
kali go głośnym śmiechem, poczem w 
przytłaczającej większości przyjęli po­
wyżej przytoczoną rezolucję, zapropono­
waną przez tow. Kurowskiego.

PRZECIWKO ZAMACHOWI NA DEMOKRACJĘ
Dnia 22 lutego r. b„ o godzinie 7.20, 

w lokalu dzielnicy „Powązki" tow. po­
seł Zaremba wygłosił odczyt p. t, „Pro­
jekt nowej Konstytucji". Przeszło 150 
osób szczelnie zapełniających salę wy­
słuchało z wielką uwagą mowy tow. po­
sła, który dokładnie scharakteryzował 
projekt przedłożonej przez B. B. Konsty­
tucji. Przy rzęsistych oklaskach przyję­
to następującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 22 lutego r. b. w 
lokalu dzielnicy Powązkowskiej Pol­
skiej Partji Socjalistycznej stwierdza­
ją, że klasa robotnicza jest dość silną, 
by wszelkie zamachy na demokrację 
i wprowadzanie faszyzmu przez B. B. 
z nadbudówkami B. B. S. i inne — 
zdecydowanie odeprzeć — wzywają 
wszystkich robotników do organizo­
wania się pod sztandarami P. P. S.

UCHWAŁY KOŁA KOLEJARZY P. P. S.
W dniu 24 b. m. odbyło się, staraniem 

koła kolejarzy P. P. S. przy dzielnicy 
Nowe Brudno, zebranie tow. tow. kole­
jarzy i sympatyków. Na zebraniu było 
obecnych około 100 kolejarzy.

Referat na temat stosunku Sejmu i 
Rządu do płac kolejarskich wygłosił 
tow. Wernikowski. Po referacie rozwi­
nęła się dyskusja, w której zabierali 
głos: t.t. Postek, Bochiński, Skowroński, 
Wtorkowski i inni.

Po dyskusji uchwalono jednogłośnie 
następujące rezolucje;

I.
W SPRAWIE PODWYŻKI 

KOMORNEGO.
Wobec powziętej przez Radę Min. 

uchwały o znacznej podwyżce komorne­
go, pozornie przeznaczonej na rozbudo­
wę miast, zgromadzeni kolejarze stwier­
dzają, że podwyżka ta w pierwszym rzę­
dzie godzi w ubogą ludność, pogarsza 
położenie kolejarzy, a ma na celu popra­
wienie i tak znośnego bytu kamienicz- 
ników. Przeciw temu nowemu haraczo-

wj kolejarze jaknajkategoryczniej pro­
testują i wzywają czynniki partyjne do 
uczynienia wszystkiego, ażeby uchwala 
w tej formie nie ujrzała światła dzien­
nego.

II.
W SPRAWACH OGÓLNYCH.

Zgromadzeni kolejarza stwierdzają, 
że:

1) Ciężkie warunki materjalne kole­
jarzy i ich rodzin wynikają ze świado­
mego działania Rządu i większości sej­
mowej B. B. i B. B. S„ krzywdzącego 
masy kolejarskie.

2) Potępiają zdradziecką robotę B. B, 
S. i ich zbrodnicze metody, jako wybit­
nie szkodliwe dla całej klasy robotni­
czej, znajdującej się w skrajnej nędzy,

3) Wzywają ogół kolejarzy do grupo­
wania się pod sztandarem P. P. S„ jako 
jedynej partji, która naprawdę z całem 
poświęceniem broni interesów całej kla­
sy robotniczej, z kolejarzami włącznie.

Okrzykami na cześć P. P. S. zakoń­
czono zebranie.

WALKA ROBOTNIKÓW PRZĘDZALNI „WOLA"
Trwający od czterech tygodni strajk 

w przędzalni „Wola" jest jednym z eta­
pów walki kapitału z najbardziej może 
upośledzoną częścią klasy robotniczej: 
włókniarzami.

Robotnicy ,,Woli" gnębieni byli do 
ostateczności wyzyskiem fabrykantów. 
Zarobków ich nie można nawet nazwać 
„głodowemi", lecz wprost barbarzyńskie 
mi. Gzyż można sobie wyobrazić gorsze

I warunki pracy, jak w przemyśle "włó­
kienniczym, gdzie robotnicy zarabiają od

1 zł. 50 gr. do 6 zł. dziennie, a nawet są 
wypadki, gdy nowo przyjmującym do 
nauki na tkalni płaci się 50 gr. dzien­
nie, zmuszając tern 17 i 18-letnie dziew­
czyny do prostytucji! I w tych oto wa­
runkach kapitaliści chcą do reszty zgnę­
bić robotników, zasłosowując nowe me­
tody pracy; metody zabójcze dla klasy 
robotniczej, Robotnicom, które przy 
swych warsztatach mdlały z nadmierne­
go wysiłku — odbiera się pomoc. Pano­
wie Heiman (Jarecki) i sp. uważają, że

lepiej jest, gdy robotnicy, wycieńcze­
ni głodowym zarobkiem padają pczy 
warsztacie pracy, niż gdyby miały byc 
nawet minimalnie uszczuplone olbrzy­
mie zyski fabrykantów.
. Robotnicy wystąpili do walki nawet 

nie o poprawę siwych głodowych zarob­
ków, lecz o utrzymanie dotychczaso­
wych, i tak marnych warunków pracy. 
Walka, która się w obecnej chwili roz­
grywa, musi raz na zawsze pokazać ba­
ronom bawełnianym przędzalni „Wo­
la", że robotnicy dojrzeli do tego, by 
zrzucić z siebie jarzmo ucisku. Robot­
nik, który rozpoczął tę walkę, musi ją 
wygrać. Mimo wszystkie szykany fa­
brykantów, nieprawne niewydanie prze.: 
nich zaświadczeń do funduszu bezrobo­
cia, próby „zachęcania" robotników 50 
kg. węgla (za które panowie ci każą so­
bie płacić) i t. p., doprowadzeni do os­
tateczności robotnicy, nie ustąpią, bo 
to jest walka o prawo do życia-

Hael.
* *

Dziś, o godz. 1-ej popoł. w lokalu Zw. 
Robotników Przemysłu Włókienniczego, 
Grzybowska 57, odbędzie się zebranie 
strajkujących robotników i robotnic.

REZOLUCJA ŻYDOWSKIEGO 
ODDZIAŁU KELNERÓW

UCHWALONA NA ZEBRANIU W DN 
23 LUTEGO.

„Zgromadzeni pracownicy członkowie 
Oddziału Żydowskiego Kelnerów, stwier 
dzają swą nierozerwalną łączność i so­
lidarność z Zarządem Głównym Związ­
ku pracowników gastronomiczno - hote­
lowych.

Zebrani zwracają się z prośbą do 
Zarządu Głównego, aby, reaTzując 
wcielając w życia uchwały VII Zjazdu, 
zwołał Wielkie Zgromadzenie wszyst­
kich pracujących w przemyśle gastro­
nomiczno - hotelowym stolicy, celem 
przygotowania szerokich mas do akcji 

o ujednostajnienie warunków pła­
cy w zakładaeh restauracyjnyoh i
cukierniczych;

o zniesienie liberji frakowych 
i kaucji pobieranych przez praco­
dawców z pogwałceniem dekretu 
o kaucjach;

wreszcie o stosowanie do pracow­
ników gastronomicznych ustawo­
dawstwa robotniczego, (w tym wy­
padku chodzi specjalnie o płatne 
urlopy wypoczynkowe).

Zebrani stwierdzają, że taka ak­
cja może być racjonalnie i zwycięsko 
przeprowadzona tylko przy masowym 
zorganizowaniu wszystkich pracowni­
ków stolicy w jeden klasowy Związek 
pracowników gastronomicznych.

Zgromadzeni potępiają ostro faszy­
stowskich „rozłamowców" z B. B. S.

%
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Z ŻYCIA PA RTJI
EGZEKUTYWA OKR. PPS. W AR­

SZAWA. W e w torek 26 bm. o godz. 6 
wiecz. odbędzie się posiedzenie egzeku­
tywy Organizacji W arszawskiej w loka­
lu W arecka 7.

BACZNOŚĆ! SEKRETARZE DZIEL­
NIC PPS. W ARSZAW A. W e w torek 
26 bm. o godz. 6 wiecz. w lokalu W arec­
k a  7 odbędzie się zebranie Sekretarzy 
Dzielnic. Sprawy ważne. Stawiennictwo 
obowiązkowe.
KOŁO GASTRONOMICZNO - HOTELOWE 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Dnia 26 lutego r. b. 'wtorek) godz. 5 i pół 
popoł. w lokalu C. K. W. P. P, S. ul. W a­
recka 7 — odbędzie się zebranie Koła z re­
feratem poeta Norberta Barllckiego na te­
m aty  1) Współdziałanie ze Związkami Za. 
wodowymi i— 2) My: a projekt zmiany 
Koostytuc'i w Polsce.

Wejście dla członków i sympatyków.
za Koło: 

Sieradzki, Purwin, 
Ożarowski, Tomaszewski.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

WE WTOREK, 26 B. M.
Wydział Organizacyjno .  Agitacyjny 

dzielnicy Powiśle zbierze się na pierwsze 
posiedzenie we wtorek. 26 b. m. o godz. 
7 30 wiecz. w lokalu C. K. W, (Warecka 7). 
Proszeni są o przybycie tow. tow. Kłuszyń- 
ska. Kułakowski, Siwicki, Jabłoński i 0 -  
leś.

Kolo Pracowników Miejskich P, P. S. O
godz. 7.30 w lokalu przy ul. Wareckiej 7 od­
będzie się staraniem Koła P. P. S. odczyt na 
temat „Stanowisko P. P. S.. wobec zmiany 
Konstytucji". Wstęp wolny dla sympatyków.

Koło Elektrowni P. P, S. O godz. 6 wiecz. 
odbędzie się zebranie członków Koła — w 
lokalu C. K. W. przy ul. Wareckiej 7.

W ŚRODĘ, 27 B. M.
Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 wieczorem 

w lokalu, Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy. Obecność wszy­
stkich członków komitetu obowiązkowa.

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O godz. 
5.30 wiecz., odbędzie się posiedzenie Ko. 
mitetu Dzielnicy. O godz. 7.30 wiecz., od­
będzie się ogólne zebranie Dzielnicowe w 
lokalu Warsz. Spółdz. Mieszk. ul, Mickie­
wicza 1, kl. schód. 12.

Wydział Kole|arzy Warszawskiej Org. P. 
P. S. O godz. 7-mej odbędzie się posiedze­
nie Wydziału Kolejarzy Warsz. Org. P, P. 
S. w domu ZZK. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, pokój nr, 47, Obecność wszystkich 
tcw. tow. członków Wydziału konieczna.

Koło PPS. pracowników kolejowych W ar­
szawa. Wschodnia. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie koła pracowników ko­
lcowych w lokalu dzielnicy praskiej PPS. 
im St. Okrzei przy ul. Ząbkowskiej 41 na 
którym tow. Różański, członek wydziału 
wykonawczego wygłosi referat o obecnej 
sytuacji w kolejnictwie. Towarzysze staw­
cie się licznie!!

RUCH ZAWODOWY
Koło P. P. S. pracowników „Zbrojowni".

We wtorek dnia 26.11 29 o g o d z ^ l ^  w 
lokalu dzielnicy praskiej P. P. Ś~"im. St. 
Okrzei ul. Ząbkowska 41 — odbędzie się 
posiedzenie koła P. P. S. pracowników 
„Zbrojowni” z ref. tow. Zawadzkiego. To­
warzysze! stawcie się licznie.

RUCH KOBIECY
Zebranie Warsz. Wydziału Kobiecego od­

będzie się we wtorek, 26 b. m. o godz. 7-ej 
wieczorem, przy ul. Leszno 53. Na porządku 
dziennym sprawozdanie z Rady Miejskiej 
dziennym sprawozdanie z działalności klu­
bu PPS. w Radzie Miejskiej.

Ruch kuit.-o<wiatnwv
Okrąg T. U. R. Warszawa - Podmiejska.

We wtorek, 26 b. m. o godz. 7 wieczorem 
staraniem organizacji okręgowej T. U. R. od­
będzie się w Grodzisku Mazowieckim (Błoń­
ska 4) na kursach dla działaczów samorzą­
dowych wykład tow, posła dra Mieczysława 
Czarneckiego na temati Działalność samo­
rządów w zakresie zdrowia publicznego.

Wykład ten jest szóstym z cyklu wykła- 
C.ÓW urządzanych na wspomnianym kursie.

Zebranie Zarządu Oddziału Warszawskie­
go T, U. R. odbędzie się w środę, dnia 27 
b. m. o godz. 5 popoł. w lokalu przy ulicy 
Wareckiej 7, I piętro.

młodzież
Org. Mlodz. T. U. R. Dziś o godz. 8-mej 

W  lokalu „Robotnika", odbędzie się infor­
macyjne zebranie kierowników Kasy Osz­
czędności T. U. R. Konieczna jest obecność 
tow. tow.: Siemiątkowskiego, Gaudasińskie- 
go. Łaźniewskiego. Aszewskiego, Łękows- 
kiego i kierownika z Mokotowa.

Warszawska Organizacja Mł. T. U. R. 
We wtorek, dnia 26 b. ra. o godz. 6 wiecz., 
odbędzie się posiedzenie komisji finanso­
wej Warsz. Org. Mł. T. U. R. w lokalu „Ro­
botnika . Proszeni są o przybycie tow. tow, 
Ulicki, Piłacki, Kopjakówna, Drufdziel, Ry- 
ziński.

Org, Mł. T. U. R, Zebranie Referatu Har­
cerskiego K, C. Organizacji Mł. T. U. R.. 
odbędzie się w środę dnia 27 b. m. o godz! 
7-mej wieczorem, w lokalu przy ul. Wa­
reckiej nr. 7. Proszeni są tow, tow,; Pra- 
gierowa, Garlicki, Jędrzejewski i Deptuła.

JAK P. POSEŁ Z B. B.
SN0BCZYŃSKI „DZIAŁA** 

WŚtfÓD INWALIDÓW WOJEN.
Z kół inwalidów wojennych otrzymujemy 

następujący artykuł:
W niedzielę 17 b. m. odbyło się, w sali 

T'jw. Hygienicznego walne zebranie W ar­
szawskiego Koła Związku Inwalidów Wo­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej. Prze­
wodniczył p. Rudowski, prezes przymuso­
wego Zarządu Głównego. Na sali było oko­
ło 250 inwalidów, wdów, oraz różnych 
„gości". Rzuciła się w oczy nieobecność 
biedniejszych inwalidów, i wdów, którzy r 
głodu i chłodu oraz z powodu nieotrzyma­
nia zawiadomień, nie przybyli, a jest ich 
w Warszawie przeszło tysiąc zarejestro­
wanych w Związku,

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
poseł Snobczyński (B.B.)t wychwalając swą 
pracę na terenie parlamentarnym i organi­
zacyjnym — i starając się usilnie wmówić 
w słuchaczy — jak to teraz jest dobrze in­
walidom przy obecnym systemie rządzenia. 
Między innemi blagował — wbrew faktom. 
— że to on właśnie i jego koledzy z klubu 
są tymi „dobrodziejami", walczącymi o po­
prawę bytu inwalidów, Ale p. Snobczyńs- 
kiemu chodzi o władzę związku, a nie o 
prawdę. Sprawozdań sejmowych biedny in­
walida nie zawsze czyta, więc p. Snobczyń­
ski liczy na to, że prawdy się nie dowie...

świeżo upieczony obrońca inwalidów po­
sunął się tak daleko w swych samochwal­
czych zapałach, że zdradził się, iż wśród 
lego kolegów z B. B. w Sejmie, panuje opl­
ują. że większe koncesje winny pójść w 
prywatne ręce, gdyż inwalidzi nie małą 
pieniędzy... „Zapomniał" jednak powiedzieć 
ie  to on i jego koledzy z klubu B. B. gło­
sował przeciw wnioskowi tow. Pająka o 
zwiększenie kwoty na kapitalizacje rent. 
Ten oto poseł bebesowski ma czelność na 
zebraniu inwalidzkiem przywłaszczać sobie 
cudze zasługi dla sprawy inwalidzkiej.

To też kilku śmielszych inwalidów pró­
bowało w dyskusji należycie oświetlić dzi. 
sleiszą sytuację i gorycz wśród mas inwa­
lidzkich. Ale cóżl p. przewodniczący ze 
swą kliką ograniczyli listę mówców i czas 
przemówień do 5 minut, oo uniemożliwiło 
prostowanie wszystkich kłamstw bebeso- 
wego posła, oraz przewodniczącego kola 
p. Ściwiarskiego, który twierdził, że z po­
śród inwalidów jest tylko... 70 osób bez 
pracy i to większość wdów i dzieci, W 
rzeczywistości bezrobotnych inwalidów, 
cierpiących etraszną nędzę i otrzymujących 
groszową rentę, jest wielu. Ale p. posła 
bebesowego i jego zwolenników nic to 
wszystko nie obchodzi; im chodzi tylko o 
lepszy efekt na zewnątrz. Nie było mowy
0 tern, o ile tańsza była żywność przed 3 
laty, a renta inwalidzka była ta sama, jak 
dziś, prócz 15 proc. dodatku od listopada 
roku zeszłego. Jak poprzednio tak i dziś. 
inwalida pracy znaleźć nie może, bo pra­
cobiorcy nie chcą chorych przyjmować do 
pracy, Ustawa nakłada obowiązek zatrud­
nienia 1 inwalidę na 50 pracowników, ale 
cóż z tego. kiedy za nieposzanowanie usta­
wy nakłada się na przemysłowców kary 
po parę złotych! Zresztą, pocóż tu mówić 
o prywatnych przedsiębiorcach kiedy w 
wielu wypadkach inwalidzi nie mogą się 
dostać do pracy w instytucjach państwo­
wych i magistrackich. A przecież B. B. 
iest właśnie u władzy!! Wiec nacóż się przy 
da ta blaga, panie pośle Snobczyński?

Palej — sprawa koncesji. Jak twierdził 
inwalida Frankowski, większość ich w tym 
roku, z wiedza Mm. Skarbu, przechodzi w 
ręce nie inwalidów, pomimo dekretu pana 
Prezydenta z roku 1924 o rewizii koncesii.

A teraz kilka słów o tem, iak się robi 
wybory do Zarządu Związku! P. poseł 
Snobczyński podaje przewodniczącemu ze- 
btania p. Rudowskiemu listę wybranych 
przez siebie kandydatów do Zarządu, prze­
wodniczący chce poddać tych kandydatów 
pod głosowanie en bloc. Część inwalidów 
prctestuje, podając swoich kandydatów, a- 
!e przewodniczący umieszcza tych kandy­
datów na dole listy p. Snobczyńskiego i po­
wołuje od siebie komisję skrutacyjną, w 
ilości 3 osób. W ten sposób wszyscy kandy­
daci p. Snobczyńskiego umieszczeni w gó­
rze listy przechodzą, zaś z kandydatów in­
walidów, ani jeden. A to dlatego — że przy 
głosowaniu na kandydatów p. Snobczyńs­
kiego doliczano wstrzymujących się. zaś przy 
głosowaniu na kandydatów inwalidzkich — 
zaliczano tylko za i przeciw a wstrzymują­
cych się nie brano pod uwagę,

W tąki oto sposób „sanatorzy" przycho­
dzą do władzy w organizacji inwalidów.

Wobec takiego prowadzenia obrad i o- 
graniczenia przemówień, duża cześć inwa­
lidów opuściła salę. W kuluarach zaczęto 
dyskutować już bez ograniczeń, ale zaraz 
z>awił się również p. poseł Snobczyński i 
prezes koła, p. Ściwiarski; no — i,„ policja! 
P. Snobczyński otoczony policją, nie stra­
cił animuszu i oświadczył cynicznie: „patrz­
cie, mnie i tak wyrażają votum zaufania"
1 rzeczywście — w tym czasie pozostała 
na sali garstka, wyraziła p. Snobczyńekie- 
rau „uznanie" i „podziękowanie".

Tak oto pracuje poseł z B, B. dla inwali­
dów. Widz.

b, w ięzieó  polityczny, b. sekretarz i skarbnik  Zarządu G łów nego  
Związku Pracow ników  Kas CborycH i Instytucji U bezpieczeń  Spo­
łecznych  Rzplitej P.t d łu go le tn i czł. Polsk iej Partji Socjalistycznej.

\

zmarł dnia 22 lu tego  1929 r. w  w ieka la t 48.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dn. 26 lutego o godz. 2 po poł. z kościoła 

Ś-go Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej na cmentarz Powązkowski.
Towarzysze, przyjaciele i koledzy proszeni są o oddanie ostatniej posługi zmarłemu 

przez uczestnictwo w pogrzebie.
Z arząd  Głów ny Z w iązku P racow ników  K as Chorych 

i Instytucji U bezpieczeń Społecznych Rz. P.

K in o  „ W O D E W 1 L "  £
B o ż y s z c z e  w s z y s t k i c h

RO D L A  R O C Q U E
jako awanturniczy, arcywesoły, kochliwy

C ' / W A T  ▼ '■  A  a  T A w A t i  w filmje o płomiennych mi-
I  I I I )  ł t  [ U  I  łostkach, brawurowych wal-

9  9  A  / A  w M .  kaeh ł przygodach pełnych
poświęcenia dla ukochanej, jasnowłosej, czarującej JEANETTE LOFF.

Realizacja genialnego E. GRIFFITH'a. Program uzupełnia
CHARLIE CHAPLIN w nowej komedji „ M A R Z E N I  A“ .

Bilety ulgowe i dla pp. Studentów ważne do g. 6-ej,

„PAN" NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 5 pp.

HAŃBĘ LUDZKOŚCI—NIEDO­
LĘ UPADŁYCH DZIEWCZĄT 

ilustruje głośny dramat 
obyczajowy

W  ZAUŁKACH
MARSYLJI

W roli głównej
RUDOLF KLEIN-ROGGE

Niebywała ilustracją śpiewno-muzyczna

CAPITOL
Dramat nieletnich dziewcząt

§ 182 —  M i n
A lbert Steinr&ck

Kapitalny komedjo dramat

MIM i  przeszkodami
O ssi O swalda.

Nad program. MISS POLONJA. Ką- 
*)iele wiślane podczas 20-sto stopnio­
wego mrozu. Zawody łyżwiarskie i inne.

C A S I N O  N o w y  Ś w ia t  50
L M J l I ł U  Pocz. og. 5, osL s. IOW

JUBILEUSZOWY FILM 
Najgenialniejszego artysty świata!

LON CHANEY
w wielkim dramacie erotycznym

MASKA ŚMIECHU
Realizacja: HERBERT BRENON 

Partnerzy:
L0RETTE Y0UNG

NILS ASTHER
Wytwórnia: „METRO GOT.DWYN MAYER** 

Własność* *. „JULFJLM*1.

K i n o  „ P A Ł A C E * *
C h m ieln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp. 
CZOŁOWY film amerykańskiej wytw. 

„PARAMOUNT"

„Królewska
Kochanka"

Reżyserował: E. A. DUPONT 
(Twórca „Variete")

W rolach głównych:

DOROTA GI"H i ANTONIO 
MORENO

CO GRAJĄ KINA

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Soboty i niedziele o godz. 530.

FLORENCE VIDOR i
w filmie

SERCE KOBIETY
Wł. b. „Paramount". Nadprogram.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 11<5 i Its 
dla publiczności.

A.

3

Egzekutywa W, O. ML T. U. R, W* wto­
rek, dnia 26 b, m. o godz. 7.15, odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy. Obecność
wszystkich członków obowiązkowa.

Tyvocrr ocrrî nno TYxinonnTnoo
Wytworne K I N O - V A R I £ T g  Q  

„ A S T R  A*‘ 8
8 (Dzika 51 róg Szczęśliwej). q

Na ek ra n ie :  H
Gehenna zdr?dzoneoo męża H

Q  ESTERHAZY i MOZŻUCHIN Q  
w roli gł. W

N a s c e n ie i  pod kierunkiem r
p  BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY p
8 %  „Tego Jeszcze nie było" g
O U d z i a ł  b i o r ą -  T a ń s k ą  (subretka),
C 6 U n iv e r s a l - G ir ls , M o 'k o w scy  
C (duettan.), A l. S z p a k o w s k i  (humor), 
q  B o le s ła w  N o ra k i-N o iy c a  (confer.),
O  H e n io  L n ź w iń sk l (humorysta)
Q  Sala centralnie ogrzewana. 
OOOCCOOCOCXXkD(X)COOOOOOCO?rYDO

Apollo; „Tajemnica skrzynki pocztowej".
Casino: „Maska śmiechu" z Lon Cha- 

nev’em,
Capitol: „§ 182 — Sharibiona” i „Miłość 

z przeskodamj".
Colosseum: „Ponad śnieg".
Filharmonja: „Noc miłosna skazańca".
Pałace: „Powrót z niewoli".
Miejski: „Serce kobiety".
Ono Vadis: „Współczesny Casanova",
Pan: ,.W zaułkach Marsylii".
Splendid: „Wiosenna Miłość" i „Cudowny 

Zegar".
Słońce: „Ostatnie lata cara Mikołaja II"
Stylowy: Płomień miłości".
Światowid; „Powrót z niewoli".
Rococo: „Jej pierwszy całus".
Wodewil. „Student" i „Marzenia" z Char­

lie Chaplinem.
Astra: (Dzika 51) „Gehenna zdradzonego 

męża".
Bajka: (Żelazna 61) „Tragedja łodzi pod­

wodnej".
Bellona: (Leszno 2) „Przedpiekle".
Italia: (Wolska 32) .Ojcze".
Mewa: (Hoża 38) „Grzechy rozwódki".
Muza; (PI. Trzech Krzyży) „Pułk śraier-

•»*Ci .
Praga: (Targowa 71). „Wicher".

K ino „ S Ł O N C E "
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 4.30, ost. 10.

Ostatnie Lata 
Cara Mikołaja II

Rewelacyiny film dworu rosyjskiego. 
Specjalne ilustracje muzyczna ze 

śpiewami. Nadprogram wesołe kome- 
dja amerykańska. Ceny od 50 gr. 

Następny program
„RAPS0DJA WĘGIERSKA**
_ _ _ _ _ _ ^ a la ^ o b rz eo g rza n a .

K R O N I K A
,,Parana czy Peru". Pod tym tytułem 

w czwartek 28 b. m. o godz. 8-mej wiecz., 
w lokalu Polskiego Towarzystwa Emigra­
cyjnego, Aleje Jerozolimskie nr. 33, wygło­
si odczyt redaktor „Wychodźcy", p. Mi­
chał Pankiewicz. Po odczycie dyskusja.

Odwołany odczyt. Sekcja społeczna ko­
ła Medyków powiadamia, że odczyt dr. 
Gromskiego p. t.: .Podstawy organizacji
opieki nad dzieckiem w Polsce", który miał 
odbyć się dzisiaj, nie odbędzie się z powo­
du choroby prelegenta.

Z konserwatorium
ZBIGNIEW DRZEWIECKI —

ZLATKO BALOKOVIC.

Jedno z pism muzycznych angielskich 
(Musical Times) zastanawia się nad przy­
szłością muzyki i dochodzi do wnioeku, że 
żytemy w epoce barbaryzmu muzycznego, 
k»óry rozpoczął się w 1910 r„ a skończyć 
się ma około r. 1935,., Jako przedstawi­
cieli tego okresu wymienia się S tra­
wińskiego, Prokofjewa, Schónberga, Mil- 
hand i in.

Niewątpliwie i u nas też, zwłaszcza pod 
wpływem zachodnio _ europejskich prądów 
muzycznych, efekty brutalne nowoczesnej 
twórczości biorą górę. Może toccata Pro- 
kcfjewa na ostatnim recitalu Drzewieckie­
go była ukłonem w tę stronę. Ale naogół 
dwa ostatnie recitale należy zaliczyć do 
rzędu „konserwatywnych" pod względem 
piogramu. P. Drzewiecki najwięcej nastro­
ju wydobył z trzeciej części fantazji C duf 
Schumanna, a utalentowany młody skrzy­
pek jugosłowiański p. Balokovic całą swą 
muzykalność i przepiękny ton zademonstro­
wał w Giocondzie Bach i w sonatach Mo­
zarta i Francka, H. D.

M. T
przypomina, że termin wpłacania składek za m-c luty r. b. upływa 
w myłl § 71 statutu Kasy Chorych m. Warszawy, w dniu 5 marca 
r. b.

W p ła ca ć  m o ż n a  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jsc a ch :
w Kasie Głównej Kasy Chorych—P O L N A  30  (róg Mokotowskiej) 
w godz. 8—13’/z — w soboty 8—12, 
w P. K. O. — Jasna 9, w godz. 8 — 20,
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych 
m. Warszawy w P, K. O. Nr. 50006. w godz- 8 — 15.
UWAGA: na blankietach P, K. O. należy zawsze wypisać dokład­

nie i w y r a ź n ie  n a z w ą  1 a d r e s  f i r m y ,  w z g lę d ­
n ie  n a z w is h o , im ię  f a d r e s  p r a c o d a w c y .

I I P O B U D K A
TYG. I L U S T R O W A N Y
Po konfiskacie Nr. 9 

wyszedł już
Nr. lO.
Zawiera sprawę Jaroszewicza 
i Rzońcy — opis, zsznania 
świadków i szereg ciekawych 
artykułów i ilustracji.
Czytajcie I prenumerujcie

A d r e s
WARSZAWA, WARECKA 7.

Bardzo tan io , bo ty lk o  
4 0  g r.  z a  e g z e m p l a r z .

Ogłoszenia
drobne

#) itim “r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaMczki — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej.

P e t s f in v r P a r -
lo f o n C J “ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty nalnowszych 
nagrań n a  dogodnych 
warunkach po eenaca 
nafnltszych p o l e c a  
•Lutnia,  M a r  s z a l -

IGłnclula ule­
czalna! S r
nalazek „ E u fo n ja “ 
zademonstrowany 

speciallstom. — Sami 
się w y l e c z y c i e  z 
przytępionego słuchu, 
szumu I cieknięcia z 
uszów. — Liczne po­
dziękowania. Poucza* 
jącą broszurę na żą­
danie wysyła bezpłat­
nie ..EUFONJft", Lisz 
kt kolo Krakowa.

Tohu atucine' *!e'
Ł Ę U y  peracja na 
ooczekanlu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. P lom ­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. C z ło n k o m  
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwaranc|a. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

Robotnicy 
p o iJ e ra J d e  

sw o je  p ism o 
codzienne



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek 26 lutego 1929 r. Nr. 56

ŚRODKI ZARADCZE PRZECIW POWODZI £ E  SPORTU

Wobec nagromadzenia lodów na zamarzniętych rzekach Europy środko­
wej (Dunaj, Wisła, Ren i t, d.) władze przystąpiły do zabezpieczenia wybrzeży 
przed klęską powodzi, która nastąpiłaby przy nagłej zmianie temperatury na 
wiosnę. Na zdjęciu: prowizoryczne tamy nad Dunajem pod Wiedniem.

T E A T R  i  
Dziś w teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „Złoty kogucik" i „Kupała"
Narodowy

o 8 w. „F a n t  a z y“
Nowy

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni

o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum** (Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś we wtorek „Oberżystka" wesoła pełna 
pc-gody komedia Goldoniego w 4-ch obra­
zach. W środę „Złamana drabina". W 
czwartek „Dzwony kornewilskie”, w piątek 
„Dzwony kornewilskie", w sobotę „Oberźy- 
stka".

Teatr WieikL Dziś „Złoty kogucik". Ju­
tro „Lakme".

Teatr Narodowy. Codziennie „Fantazy", 
czyli Nowa Dejanira".

Teatr Nowy. Codziennie „Adwokat i ró­
że".

Teatr Polski. Codziennie „Dwaj panowie 
B".

Teatr Letni. Dziś „Panienka z dancingu'. 
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza”.
Operetka w teatrze „Znicz" (Śniadec. 

kich 5). „Jasnowłosy Cygan". 'V - t

M U Z Y K A
Teatr „Morskie Oko'* Jasna 3. Codzien­

nie rewja p. t. „Tysiąc pięknych dziew­
cząt".

Teatr „Czerwony As". „W szale karna­
wału".

Teatr „Qui Pro Quo". Niezmiennem po- 
wcwodzeniem cieszy się arcywesoła rewja 
p t. „M. S. Z." czyli pamiętaj o mnie".

Marceli Ciampi w Konserwatorium. Dziś
0 godz. 8.15 odbędzie się sali Konserwato­
rium recital fortepjanowy pianisty francu­
skiego, Marcela Ciampi. W programie: 
Bach, Bethoven, Debussy, Ravell, Ciampi, 
Chopin, Liszt i inni. Bilety sprzedaje Orbis.

Koncert na wpisy Szkoły Muzycznej im. 
Karłowicza. Na wpisy dla niezamożnych 
uczniów szkoły muzycznej im. Karłowicza 
odbędzie się w środę koncert w sali Kon­
serwatorium przy udziale prof. Rozenblu- 
mówny (fortepian), Wernikówny (fortepian)
1 Barenblatta (skrzypce). W programie Bach, 
Sain _ Saens, Maklakiewicz, Bethoven, Szu­
bert, Liszt, Paderewski, Debussy, Albenis, 
Prokofjew. Bilety: kancelarja szkoły ul. Zło­
ta 30.

Jan Dahmen w Konserwatorium. Efekto- 
wny program skrzypcowy wykona w czwar­
tek w sali Konserwatorium skrzypek dre­
zdeński, Dahmen, koncert B-mol Tarciniego, 
kc-ncert A.mol Dworzaka, balladę Krzyża­
nowskiego oraz utwory Sarasate i innych. 
Bilety „Orbis".

CO USŁDSW M U PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10— 
13 00 Koncert z płyt gramofonowych. 13.00
— 13.15 Komunikaty: rolniczy i meteorolo­
giczny. 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50 — 15.10 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
nadprogram. 15.10 — 15.35 Przerwa. 15.35— 
16.00 Odczyt p. t. „Jak palić w piecach aże­
by zaoszczędzić paliwo" — wygłosi kpt. S. 
Noworolski. 16.00 — 16.16 „Chwilka lotni­
cza". 166.15 — 16.45 Program dla dzieci. p. 
Tatarkiewicz omówi „Listy od dzieci". 16.45
— 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Odczyt z 
działu „Sport i wychowanie fizyczne" p. t. 
„Narodowy sport strzelecki" — wygłosi kpł. 
Cz Żelazny. 17.25 — 17.50 Transmisja od- 
czvtu z Poznania. 17.50 — 18.35 Koncert po­
południowy, orkiestry P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. 18.35 — 18.50 Recytacia po­
etycka z Katowic. 18.50 — 19.10 Rozmaitoś­
ci. 19.10 — 19.35 Odczyt, org. staraniem Ligi 
Samowystarczalności Gospodarczej. 19.50 
Transmisja z Opery Poznańskiej; w prze­
rwie komunikat Teatrów Miejskich. Po 
transmisji komunikaty: lotniczo - meteorolo­
giczny, policyjny, sportowy, nadprogram, ko.

munikat P. A. T. oraz retransmisja ze stacji 
zagranicznych.

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie komu 
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 
13.00 Program dla dzieci wiejskich. 13.00— 
13.15 Komunikaty: rolniczy i meteorologicz­
ny, oraz transmisja z Krakowa notowań gieł­
dy zbożowej krakowskiej. 13.15 — 14.50 
Przerwa. 14.50 — 15.10 Komunikaty: m ete­
orologiczny, gospodarczy, nadprogram. 15.10
— 15.35 Przerwa. 15.35 — 15.50 Komunikat 
harcerski. 15.50 — 16.45 Koncert z płyt gra- 
mr tonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00— 
17.50 Transmisja z sali Rady Miejskiej. U- 
roczystość otwarcia wystawy propagando­
wej przemysłu krajowego. 17.55 — 18.50 
Koncert popołudniowy. 18.50 — 19.10 Roz­
maitości. 19.10 — 19.35 Odczyt „Nad dolną 
Wisłą". 19.35 — 19.55 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". 19.55 — 20.00 Sygnał czasu W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.10 — 21.35 Koncert wieczorny 21.35
— 22.00 Audycja p. t. „Chrzest Litwy". 22.00
— 22.30 Komunikat lotniczo _ meteorologi­
czny. Komunikat P. A, T. Komunikaty: po­
licyjny, sportowy, nadprogram. 22.30 — 23.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

I WCMPaiWI GlStOV
Dewizy New _ York notowano 8.90. Tran- 

zakcje międzybankowe kablem New - York 
przeprowadzano na 891.95 za 100 dolarów, 
Na rynku dewiz europejskich większych 
zmian nie notowano. Między bankami p ła­
cono za dewizę Berlin 211.73, a za dewizę 
Gdańsk 173.06. Prywatnie notowano dola­
ry 8.89, ruble złote ś.óOt/f,, czerwoóce so­
wieckie 1.90 dolarów.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
przeważnie mocniejsza. Obroty małe. W

grupie bankowej podniósł się Bank Polski 
z 176.00 na 176.50; w grupie przemysłowej 
zwyżkowały: Warszawski Cukier z 41.75 na 
43.50, Ostrowieckie z 104.00 na 106.00, „Si­
ła i Światło" z 140,00 na 141.00. Obniżyły 
się natomiast: Węgiel z 87.00 na 86.00 i S ta­
rachowice z 34.00 na 33.25. W dziale papie­
rów państwowych obniżyły się obie pożycz­
ki premjowe: 4 proc. Inwestycyjna z 111.75 
na 111.50. 4 proc. Dolarowa z  105.50 na 
104 50. Dla listów zastawnych tendencja 
słabsza.

EKPL0ZJA GAZU ŚWIETLNEGO W BERLINIE
PING .  PONGOWE MISTRZOSTWA 

ROBOTNICZEJ WARSZAWY.
Jutro odbędzie się dalszy ciąg rozgrywek 

ping-pongowych o mistrzostwo W.R.S.K.O.
Grają następujące kluby: Gwiazda — Ma- 

rymont, Błyskawica — Ogniwo, Świt — 
Skra, Czarni — Żoliborz, Czerwoni — Me­
tal, Sarmata — Tur (Wola).

LEKKO-ATLETYKA.

W Warszawie w sali ośrodka W, F. od­
były się zawody lekkoatletyczne, organizo­
wane przez WOZLA z następującemi wyni­
kami: .

Skok wdał (z rozbiegu): 1) Sikorski (Pol.) 
6.14 mtr.

Pchnięcie kulą: 1) Cejzik (Pol.) 12,48 m.
Skok wzwyż (z rozbiegu) 1) Fryszczyn 

(Pol.) 1,70 m.
Skok wzwyż (z miejsca)' 1) Cejzik (Pol.) 

1,45 m.
Sztafeta 3X100® m.: 1) drużyna Polonji 

w czasie 9:08,8 aek., 2) Warszawianka 
9:29,6 sek.

Skok wdał (w miejscach): 1) Cejzik
2,665 m.

W klasyfikacji drużynowej wygrała Polo­
nia, która zajęła wszystkie pierwsze miej­
sca i uzyskała ogółem 21 punktów. Drugie 
miejsce zdobyła Skra, 3) Warszawianka 4) 
AZS.

W zawodach tych, jak z powyższego wi­
dać, Skra odniosła bardzo poważny suk­
ces. Wyniki może nie były zbyt błyskotlL 
we, ale mniej więcej u wszystkich zawod­
ników równe i to właśnie zdecydowało o 
tak dobrym miejscu.

Przedstawiają się one następująco.
Sztafeta 3X1000 mtr. czas 10.07,8 sek. 

w składzie tow. Boski, Aluchna i Filipa- 
kis (warto zaznaczyć, iż tow. Boski osiągnął 
na 1000 mtr. czas 3,09, zajmując indywi­
dualnie 4-te miejsce).

Skok w dal z rozbiegu: 1) Altis 5,29, 2) 
Orzeł 5,27, 3) Gamin 5,15.

W tej konkurencji Skra uległa jedynie 
Polonji.

Rzut kulą: 1) Żychowski 9 07 mtr., 2) O. 
rzeł 8,69 mtr., 3) Aluchna 8,40 mtr.

Skok w z wyż z rozbiegu: Mellich i Arci­
szewski po 1,45 mtr. (Była to najsłabsza 
konkurencja Skry).

Skok w dal z miejsca: 1) Aluchna 2,39 
mtr., 2) Arciszewski 2,15 mtr. 3) Gamin 
2,13 mtr.

Skok w z wyż z miejsca; 1) Aluchna 1,20, 
2) Mellich 1,20.

Organizacja zawodników dobra. Raz*'ło 
nas jedynie zbyt słabe zainteresowanie się 
słabszymi zawodnikami. Całość organizacji 
jednak utrzymała się na wysokości zada­
nia.

HOCKEY.
Oprócz spotkań hockeyowych, rozegra­

nych w stolicy odbyły się onegdaj na tere­
nie całej Polski następujące mecze:

We Lwowie L.T.Ł. uzyskało wynik remi. 
sowy 3:3.

W Poznaniu: TKS. zwyciężył AZS. w 
stos. 1:0. Jedyny punkt uzyskał StogowskL

W Łodzi miejscowy Union pokonał War­
szawskie Tow. Lyżw. w stos. 2:0, wreszcie 
w Krakowie Sokół uległ Cracovii również 
w stos. 2:0.

W SPRAWIE BILETÓW WEJŚCIOWYCH 
NA MECZ POLSKA — ŁOTWA.

W związku z meczem bokserskim Polska 
— Łotwa, który odbędzie się w niedzielę 
w lokalu Gazowni, Sekretarjat Z. R. S. S. 
pcdaje do wiadomości, iż bilety wejścia na 
ten mecz zostały wysłane do redakcji pism, 
wcbec czego legitymacje prasowe nie upo- 
ważnieją do bezpłatnego Wejścia na mecz 
powyższy.

1 reklamacjami w tej sprawie należy 
zwracać się do Sekretarjatu Generalnego 
Z. R. S. S. (Warecka 7, I piętro, telefon nr. : 
334-95) w godzinach 18 min. 30 do 20.tej 
codziennie.

Przedsprzedaż biletów wejścia również 
odbywać się będzie tamże w tych samych 
godzinach.

PRZED BOKSERSKIM SPOTKANIEM 
POLSKA — ŁOTWA.

W najbliższą niedzielę, jak już donosili­
śmy rozegrany zostanie w sali R. K. S. 
„Świt" (Ludna 10) międzypaństwowe spot­
kanie robotniczych reprezentacji boksers­
kich Polski i Łotwy.

Jak się ostatnio dowiadujemy, skład na­
szych przeciwników został uustalony, jak 
następuje: waga papierowa Miszkin, waga 
musza Domieer, waga kogucia Matisou, 
waga piórkowa Drenger, waga lekka Pozd- 
niakow, waga półśrednia Wołdowski, waga 
śrr-dnia Jankowski.

Ostateczny skład Polski podamy w dniach 
najbliższych.

SUKCES BR. CZECHA W WESTEROWIE.
Jak donoszą z Westerowa, w dniu wczo­

rajszym zakończone tam zostały zawody 
narciarskie o mistrzostwo H. D. W, W kon­
kursie skoków zwyciężył Purkert (H. D.

Przed kilku dniami nastąpił w  B erlinie straszliwy wybuch, na skutek za­
palenia się gazomierza z 29 tysiącami metrów sześcienych gazu. 6 osób zostało 
ciężko rannych, cz$ść okolicznych domów spłonęła. Gaz wybuchł z taką siłą, że 
wszystkie szyby w  północnych dzielnicach Berlina zostały zbite.

ZAMACH NA SZOFERA TAKSÓWKI 
NA „CZERWONEJ DRODZE"

Wczoraj nad ranem około godz. 3 min. 30 
do oczekującej na pi. Unji Lubelskiej tak­
sówki nr. 2151, podeszło trzech osobników, 
którzy szoferowi, 21-letniemu Zygmuntowi 
Więckowskiemu kazali się wieźć do Gro. 
chowa. Wygląd zewnętrzny nieznajomych 
nie wzbudził żadnych podejrzeń kierowcy, 
który też chętnie podjął się zawieźć pasa­
żerów na wskazane miejsce. Wsiadając do 
auta, jeden z nieznajomych polecił szofero­
wi, aby jechał koniecznie przez t. zw. 
„Czerwoną Drogę", wiodącą ód Al. Ziele- 
niewskiej do Grochowskiej, wzdłuż parku 
Skaryszewskiego. Droga ta jest nawet w 
dzień mało uczęszczana, nocą zaś cieszy się 
wyjątkowo złą opinją.

Szofer bez wahania spełnił polecenie pa­
sażerów i dowiózł ich aż do ul. Grochow­
skiej. Gdyauto znalazło się koło Instytutu 
Weterynaryjnego, jeden z nieznajomych za­
pukał w szybę i polecił szoferowi zawrócić

do miasta, co kierowca posłusznie wyko­
nał.

Gdy auto znalazło się mniej więcej w  
połowie „Czerwonej Drogi", jeden z pasa­
żerów ponownie zapukał w szybę i kazał 
taksówkę zatrzymać. Pasażerowie wysiedli 
1 poprosili o zapałki. W chwili, gdy szofer 
Więckowski sięgnął ręką do kieszeni, uczuł 
nagle lufę rewolweru przy skroni i usłyszał 
okrzyk „ręce do góry!" Błyskawicznym ru­
chem podbił rękę napastnikowi, jednakże 
w tej samej chwili nastąpił strzał. Kula zra­
niła Więckowskiego lekko w lewe ramię.

Po strzale szofer wyskoczył z auta I rzu­
cił się do ucieczki. To samo uczynili napast­
nicy.

Więckowski brocząc krwfą, dobiegł do 
pierwszego posterunku policyjnego i popro­
sił o pomoc. Wezwany lekarz Pogotowia 
przewiózł rannego w stanie nie budzącym 
obaw do szpitala Przemienienia Pańskiego 
na Pradze.

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZNIA
8-letni Henryk i 11-letnł Franciszek S tra . 

uchowie udali się na boisko przy 8-raio kla- 
sowem gimnazjum im. T. Niklewskiego (Zło­
ta 58ł, chcąc dowiedzieć się czy ślizgawka 
;est oczyszczona ze śniegu i czy będą się 
ślizgać. Okazało się jednak, że ślizgawka 
jest nieczynna. Chłopcy obrzucali się pu­
szystym śniegiem z innymi kolegami, po- 
czem powrócili do domu. Pierwszy opuścił 
boisko Franciszek, b rat po chwili go dogo­
nił. W mieszkaniu bracia bawili się w ciągu 
godziny, poczem Henryk dostał nagle sil­

nych torsji i zaczął narzekać na dokuczli­
wy ból głowy. Ponieważ z każdą chwilą stan 
zdrowia chłopca pogarszał się. przeto prze­
rażeni rodzice wezwali lekarza. Lekarz 
stwierdził zasinienie prawej skroni, wstrząs 
mózgu i objawy pęknięcia czaszki. W cza­
sie udzielania pomocy Henryk Strauch ży­
cie zakończył. Chłopiec najprawdopodob­
niej poślizgnął się na torze ślizgawkowym 
na boisku i upadł tak fatalnie, że uderzył 
się głową w prawą skroń, czego jednak 
starszy brat nie zauważył.

SZWAGIER ZAMORDOWAŁ SZWAGRA
Przy ul. Muranowskiej 10, właściciel p ra­

cowni wyrobów trykotażowych, Moszek 
Rozenberg przyjął do odnowienia lokalu 
pracowni 30-letniego Stefana Wyrzykow­
skiego wraz z jeszcze jednym pomocni­
kiem. Wspomniani rozpoczęli pracę wczo­
raj rano. Około godz. 14-tej, do odnawia­
nego lokalu przyszedł szwagier Wyrzykow­
skiego, 32-letni Jan Melon, również murarz. 
Przybyły zwrócił się do Wyrzykowskiego, 
by ten przyjął go do roboty. Gdy Wyrzy­
kowski odmówił, Melon zażądał najpierw 
papierosa, a następnie jeden złoty. Wydzy-

kowski jednak żądaniom szwagra odmówił. 
Wtedy Melon wyszedł na ulicę, po upływie 
zaś 15 minut znowu powrócił, zbliżył się do 
Wyrzykowskiego i, bez słowa, zadał mu 
śmiertelny cios nożem w prawą pierś. Ran­
ny zwalił się z jękiem na podłogę. W po. 
goń za uciekającym Melonem pobiegł po . 
mocnik W., wszczynając alarm, na który 
nadbiegł posterunkowy i uciekającego za­
trzymał. Wezwany lekarz Pogotowia, 
swierdził już tylko śmierć Wyrzykows­
kiego. Zabity z ręki szwagra, pozostawił 
żonę i troje drobnych dzieci.

ZGON SPRAWCY DRAMATU MIŁOSNEGO
Nocy ubiegłej w szpitalu Dz. Jezus zmarł 

21-leni Jerzy Józef Dybalski. z zawodu rze- 
źnik. Dybalski w ub. niedzielę w pobliżu 
stacji kolejowej w Piastowie postrzelił 29

letnią Eugenję Tymińską (Piastów), która 
wkrótce zmarła w szpitalu w Pruszkowie a 
następnie sam wymierzył sobie sprawiedli­
wość, kierując lufę w skroń.

M l
W.) przed Bronisławem Czechem (Polska).
Tytuł mistrza H. D. W. na rok 1929 w kom­
binacji zdobył Bronisław Czech, osiągając 
notę 18.768 pkt. Drugie miejsce Muller 
(Niemcy) nota 16.992 pkt., trzecie Purkert, 
czwarte Ettrich.

Zwycięstwo Bronisława Czecha należy u- 
,ważać za poważny sukces polskiego nar­
ciarstwa.
NIEZWYKŁE PRZYGODY NARCIARZY 

GRODZIEŃSKICH.
Niezwykła przygoda, jak czytamy w  

prasie wileńskiej spotkała dwóch spor­
towców grodzieńskich, którzy nie zwa­
żając na silne mrozy i niebezpieczeń­
stwa podróży wybrali się na nartach do I ce, skąd skierowano ich do jednego z 
Wilna. W drodze spotkała ich tak silna I wileńskich klubów sportowych.

zawieja, że koło Marcinkańcow stracili 
orjentację i trafili na terytorjum Litwy. 
Można sobie wyobrazić ich przerażenie 
gdy znaleźli się przed patrolem litew ­
skim! Dowódca patroli z wielką uprzej­
mością dowiedziawszy się o przygodzie 
i o celach podróży skierował narciarzy 
na odpowiednią drogę, udzielając jedno­
cześnie potrzebnych wskazówek. Koło 
Oran narciarze znowu znaleźli się w o- 
nresji, błądząc po okolicy spotkali w il­
ków, tak że tylko dzięki szybkiej po­
mocy w pobliżu mieszkających chłopów 
udało im się ujść z życiem. W niedzielę 
rano Trop i Pulas, znaleźli się na Lipów-

MA «“ N C,E N r ^ L O S Z E ^ r :’W ^ * “ “ * !* ■* - i e ^ e z n l .  A  5,40, bez odnoszenia zt. 4.5
gr 30 drobne za wvraz 
drożej. Układ ogłoszeń

70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— zm ianę
mm.
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